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Na ringu w Katowludi **°  zt*°^ t'a

8 tytułów Polski
P. Z. B. dopuszcza dodatkowo 6 bokserów

Katowice, w marcu. I 
Minęło równe 10 lat, zanim Okręg 

śląski znowu urządza mistrzostwa pię \ 
ściarskie. I nie należy się dziwić, że 
turniej mistrzowski wywołał na na­
szym usportowionym terenie — tak 
wielkie zainteresowanie. Dziesięciolet­
nia przerwa musiała zrobić swoje! Ale 
Śląsk w ogóle spragniony jest dobrego 
boksu. Imprez nie było tu od lat. Im­
prez w sensie „europejskim“. Po sied­
miu tłustych latach, przyszły lata b. 
chude...

Działacze śląscy, wśród których nie 
brak i starych, pamiętających świetne 
czasy, przygotowują się do mistrzostw 
b. starannie. Turniej ma wypaść pierw 
szorzędnie. To jest ambicia wszyst- 
kich!

Pierwsza wielka
niedziela ligowa

Warszawa: Warszawianka — Ruch, drużyna. Jej występ lwowski nabie-

Za-

Strona organizacyjna domsze więc ]6-tu pierwszych otrzyma również 
na pewno. Nie ma powodu sadzić, by1-------•
strona sportowa miała pozostawić coś 
do życzenia. Katowice zobaczą wresz­
cie Kolczyńskiego i tow.l Wszystkich 
tych, z których od tylu lat jesteśmy 
tak dumni.

Zdaje się, że jest w tym wszystkim 
nie mało zasługi Śl. OZB., że do fina­
łów staną wszyscy ci, którym służba, 
wzgl. ćwiczenia wojskowe przeszko­
dziły walczyć w eliminacjach grupo­
wych (Kolczyński, Pisarski. Szulczyń­
ski, Łukowski, Kniga (Gdynia) i Karo­
lak). Organizatorzy sprowadzają jed­
nak jeszcze i dwu innych dobrych za­
wodników, którzy stoczą walkę towa­
rzyską (Rotholc, Koziołek); inicjatywa 
godna poklasku.

Oficjalne otwarcie XVI indywidual­
nych mistrzostw Polski w boksie na­
stąpi w sobotę, 1.IV, o godz. 20-ej. Po­
przedzi je tylko przemówienie prezesa 
Śląskiego OZB.. p. mec. M. Strzelczy­
ka, po czym prezes PZB. p. dr Mirzyń- 
ski otworzy zawody. Tego wieczoru 
odbędzie się 19 walk. W niedzielę o 
11-ej walczyć będzie 5 par, a o 19-ej 
wieczorem rozegrane zostana ostatnie, 
prawdziwie finałowe walki (8). Po 
skończonych zawodach odbędzie się w 
nowootwartej restauacji Savoy — ban 
kiet. Z Poznania zapowiedzieli swój 
przyjazd, oprócz prezesa, pp.: Susz- 
czyński, Bielewicz i Rybarczyk. Ceny 

l miejsc wahają się od 1.50 do 5.— zł. 
1 Władze Śl. OZB. zapewniły sobie na 
'grody dla mistrzów i wicemistrzów-;

szarfy i żetony.
Fachowcy śląscy są zgodnej opinii: 

Śląsk zatrzyma stan posiadania — bę­
dziemy mieli 2 mistrzów. I ieszcze jed 
no zgodne twierdzenie: gdyby Pisarski 
nie startował, nieobliczalny Paterok 
zdobyłby trzeci tytuł mistrza Polski! 
Walkom w pozostałych wagach nie 
rokują żadnych sensacyj. W koguciej 
Marcinkowski jest faworytem Śląska.

Lwowska Lechia zawieszona została 
przez PZB za niewywlązanie się z za­
ległości finansowych powstałych w 
związku z drużynowymi mistrzostwa­
mi Polski, (ss) POD BRAMKĄ GARBARNI W KRAKOWIE

Wilimowski (w podskoku) nie zdążył zapobiec wybiciu piłki pięścią przez Jakubika.

Juniorzy 
degradują 
mistrzów

NAJMŁODSZY
Z MARUSARZY 

dwunastoletni Józef, był rewela­
cja ostatnich zawodów P. Z. N

Rzeszy
(na str. 6-ej)

TAK PADŁA DRUGA BRAMKA DLA WŁOCHÓW
Nie pomogła robinsonada Piat zera, ani interwencja Schinausa. 

Biavatti umieścił piłkę w siatce.

ra więc specjalnego posmaku. Stworzy 
on albo nową legendę, albo też rozwie- 
je przedwcześnie rozbudzone nadzieje.

Występ Polonii na terenie krakow­
skim jest niemniej ciekawy, niż Cra- 
covii w Chorzowie. Warta i w tym 
roku ma szczęście. Na pierwsze danie 
otrzymuje znów debiutanta ligowego. 
Mniej pomyślnie obszedł się los z War­
szawianką. Ruch podrażniony klęską 
krakowską nie będzie tak łatwym prze 
ciwnikiem, jak przed rokiem Ł.K.S., 
który zainaugurował tragiczny swój 
sezon klęską warszawską 1:4.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Kraków: Wisła — Polonia. 
Chorzów: A.K.S. — Cracovla. 
Poznań: Warta — Union. 
Lwów: Pogoń — Garbarnia.

*
W ubiegłym roku było inaczej! _ 

częło się odrazu walką na całej linii. 
Nie było jednostkowych wyskoków. 
Inny był też układ par.

Jedno pozostało natomiast niemal 
niezmienione. Wisła, Warszawianka, 
Warta, Pogoń rozpoczynają sezon 
znów na własnym boisku. Atut ten 
miał niemałe znaczenie nj). dla Warty, 
która wówczas z miejsca zajęta czoło­
wą pozycję, dzięki rekordowemu zwy­
cięstwu nad Polonią 7:1!

Wisła goszcząc na własnym boisku 
groźny AKS zdobyła tylko jeden punkt. 
Przez dwa następne tygodnie nie star 
czylo iei również na więcej, jak na 
wyniki remisowe.

Sensacją pierwszej zeszłorocznej 
niedzieli było natomiast zwycięstwo 
Pogoni 2:1 nad starym mistrzem Cra- 
covią.

Dobrze powiodło' sie też Ruchowji. 
Pobił debiutanta WKS. Śmigły 5:2. 
Sukces ten stal się podstawą do przy­
szłego ostatecznego triumfu. Ruch bo­
wiem tylko w trzeęim tygodniu ustąpił 
na krótko pierwszeństwa Pogoni, póź­
niej zajął czołową pozycję i wytrwał 
na niej aż do końca kampanii. Tak by­
ło wówczas.

A JAK UŁOŻY SIĘ DZISIAJ?
„Dziś“ będtzie napewno inne niż 

przed rokiem. Przedsmak tego otrzy­
maliśmy w niedzielę. Faworyt Ruch 
przegapił dogodną, jak się zdawało, o- 
kazję i stracił punkty, które bardzo 
mogą się przydać Garbarni. Stała się 
ona w ciągu kilku godzin interesującą

za

NA RINGU TORUŃSKIM
Jabłonowski (Pomorze) iv zwycięskiej walce z Gorączniakiem.

ST. MARUSARZ ODBIERA NAGRODY
W nadchodząca sobotę dn. 1-go 

kwietnia przybędzie do Warszawy zna 
komity narciarz Stanisław Marusarz— 
celem odbioru dwu najwyższych do­
rocznych nagród sportowych przyzna 
nych mu przez:

1) P. U. W. F. i P. W. (specjalna ko 
misja nadawcza).

2) Z. P. Z. S. (plebiscyt Przeglądu 
Sportowego).

Wręczenie nagród odbędzie się ko­
lejno po sobie, o godz. 12-ej w sali 
konferencyjnej Urzędu oraz o godz. 
13-ej w lokalu Z. P. Z. S.

ODZNACZENIE K. S. POLONIA
Związek Polskich Związków Sporto­

wych przyznał doroczną nagrodę dla 
najlepszego klubu w Polsce warszaw­
skiej Polonii.

W poszczególnych działach sportu 
wyrżniono następujące kluby:

T. C. Pruszków — za kolarstwo. 
Warta (Poznań) — za piłkę nożną.
K. P. W. Pomorzanin (Toruń) — za 

kajakarstwo.
Kadra (Rembertów) — za strzelanie.

W. K. S. Legia (Warszawa) — za 
tenis.

T. P. Giszowiec ■— za pływanie.
A. Z. S. (Warszawa) — za piłkę 

ręczną.
Orlęta (Dęblin) — za lekką atletykę. 
Suwalskie T. Ł. — za łyżwiarstwo.
K. M. Zw. Strzeleckiego (Gdynia) — 

i motocyklizm.
Wista (Zakopane) — za narciarstwo. 
Warta (Poznań) — za boks.
K. P. W. (Bydgoszcz) — za wioś­

larstwo. ta
Dąb (Katowice) — za hokej lodowy.
Czarni (Poznań) — za hokej ziem­

ny.
TURNIEJ WATERPOLOWY

Turniej waterpolowy organizuje w 
najbliższą sobotę i niedziele PZP. na 
basenie w Akademii W.F. na Biela­
nach. Oprócz klubów warszawskich 
A.Z.S. i Legii, zgłosił się dotąd jedy­
nie mistrz Polski T. P. Giszowiec.

Anglii
(na str. 6-ei)

PÓŁFINAŁ PUCHARU ANGLII
Portsmouth lokuje piłkę w bramce Huddersfield i wchodzi do finału.

Z AMERYKI 
przybył na mecz z Tommy Far- 
rem — „Red" Burman i zwie­
dza miasto pod „opieką" poli­

cjanta.

DWAJ MŁODZI FINALIŚCI
grupy poznańsko-pomorskiej W alkowiak (z lewej) wypunktował

Jarnuszewskiego w wadze muszej.
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Ostatnie meldunki z obozów ligowych W tłumie drużyn okręgów
kry ją się kandydaci do Ligi

Krakowa, Poznania i Lwowa Ciszewski — Pomorzanin 1:0

CRACOV1A
W Cracovii spotykamy inż. Czer­

wińskiego. który prowadził już sekcję 
piłkarską „białoczerwonych“ przed 
trzema laty. Powołany powtórnie na 
ciężkie stanowisko, nasz rozmówca 
jest obecnie jak najlepszej myśli. Z 
otuchą spogląda w przyszłość Craco- 
viL

— Sytuacja jest u nas doskonała. 
Drużyna jest scementowana, gracze 
są pełni otuchy i zapału. Z ustaleniem 
składu nie mam najmniejszego kłopo­
tu, nie brakuje graczy, na każdą po­
zycję mam kilku kandydatów.

— W bramce grać będzie Pawłow­
ski, który jest teraz w doskonałej for 
mie, na zmianę jest Radwański. W o- 
bronie mamy Lasotę i Pająka, jako 
rezerwowy nasz wychowanek Paclila.

W pomocy Majeran, Griinberg, Ja­
błoński.

— A co się dzieje z Górą?
— Ten przeszedł definitywnie na 

prawe skrzydło, myślę, że tutaj wy- 
padnie najlepiej. Atak grać będzie w 
zestawieniu: Góra, Młynarek, Korbas, 
Szeliga i Myszkowski.

— Czy skrzydłowi Zembaczyński i 
Skalski nie wchodzą w rachubę? Są 
po kontuzjach, muszą przyjść do sie­
bie. Poża tym mamy w rezerwie 
dwóch bardzo dobrze zapowiadają­
cych się wychowanków, Kurka na 
środek i Bratka na lewego łącznika.

— Wynikałoby z tego, że w szere- 
Cracovii nie zobaczymy w tymgach —---------- ------------------

roku żadnego „nabytku1 z poza klu­
bu.

_______ ____  _ sta­
nowczą odpowiedź — nie przyjmę ni­
kogo obcego, będę dążył do tego, aby 
pracować tylko własnym materiałem.

— Jak ocenia p. Inżynier możliwo­
ści drużyny?

— Nie chce stawiać horoskopów. 
Robimy co możemy i spokojnie spo­
glądamy w przyszłość. Przygotowa­
liśmy drużynę bardzo dobrze. Począt­
kowo ‘trenował naszych chłopców p. 
Chruściński, od 15 marca trening ob­
jął p. Wiśniewski. Zdajemy sobie 
sprawę, że dobry trener zagraniczny 
jest dla nas za drogi i wierzymy, że 
własnymi silami zajdziemy dalej.

— Czy są jakieś plany międzyna­
rodowe? ........

— Myśleliśmy o Świętach Wielka­
nocnych. Mamy zakontraktowane Kla- 
dno, ale wątpliwe, czy w obecnej sy­
tuacji Czesi będą mogli przyjechać. 
Mamy propozycję od Gedanii i jesteś­
my w kontakcie z zespołami berliń­
skimi. Myślę, że z tego coś wyjdzie.

WISŁA
O nastrojach w obozie Wisły infor­

muje nas kierownik sekcji piłkar-

Wykluczone — słyszymy

na mecze ligowe, które mimo wszy­
stko pochłaniają dużo czasu, nie wspo­
minając o wspólnych treningach w Po­
znaniu. do których przykładam dużą 
wagę.

— Tak się szczęśliwie złożyło, że do 
Poznania przeniósł się na studia w Aka 
deinii Handlowej, Zarzycki z Czeladz­
kiego K. S., który w listopadzie wstą­
pił do naszego klubu, uczęszczał pilnie 
na zaprawę zimową i mam nadzieję 
szybko zgra się z Twórzem.

Linia pomocy Warty nie potrzebuje 
żadnych komentarzy, gdyż jest dobrze 
znana, a w drużynie najbardziej wy­
równaną linią zespołu.

Nowym graczem w ataku zespołu li­
gowego jest Orłowski, zastępca Szwar 
ca na lewym skrzydle, który jak wia 
domo, przeniósł sie na Śląsk. Orłowski, 
były zawodnik Legii w Środzie grał 
już w ubiegłym sezonie w ligowej dru­
żynie Warty, w spotkaniach towarzy­
skich oraz w drużynach niższych. Na 
ostatnim meczu z Gedanią wykazał 
bardzo dobrą formę oraz ciąg na bram­
kę i wytrzymał kondycyjnie dobrze 
cały mecz. Za ujemną stronę uważam 
fakt, że Orłowski mieszka w Środzie 
i codziennie do pracy dojeżdża do Po­
znania, co go męczy. Podobnie dojeż­
dża do pracy do Poznania Jankowiak 
z Szamotuł, który musi codziennie 
wstawać o godz. 5.15, by zdążyć do 
Poznania na godzinę 8.

— Jako trener czuwa nad naszym 
zespołem Fogl II, zaangażowany przez 
zarząd klubu na dalszy rok.

W pierwszych meczach ligowych 
wystąpimy bez Schreiera na prawym 
skrzydle, którego zastąpi Nawrat. 
Schreier nabawił się choroby nerek i 
zdaniem lekarza, będzie rnusiał jeszcze 
pauzować co najmniej miesiąc. Jako

rezerwowego do obrony przewiduje­
my Matuszaka z naszej drużyny 1 b, 
do pomocy Koźmickiego, również 
z pierwszej b.

Na pierwsze święto Wielkanocy spro 
wadzamy do Poznania Fortunę z Dus­
seldorfu. która do Polski przybywa 
tylko na jeden mecz. Na Zielone Świę­
ta projektujemy sprowadzenie jednej 
z drużyn budapeszteńskich.

POGOŃ
W niedzielę piłkarze Pogoni rozegrali w 

Samborze ostatni mecz treningowy. Za ty­

dzień grając z Garbarnią, otworzą swój Jubl- 
!leuezowy sezon.

W kotach licznych zwolenników Pogoni, 
którzy wszystko stawiali właśnie na „Jubileu­

szów# formę", wytworzyła się ostatnio atmo­

sfera dziwnej niepewności.

Na pierwszy apel...
Kondycyjnie jest Pogoń zasadniczo przygo­

towana doskonale. Od pierwszych dni lutego 

frekwencja na treningach była naogół silna 1 

dochodziła do cyfry 22 graczy, co tym go­
dniejsze jest podkreśleniu, że warunki atmo­
sferyczne nie dopisywały 1 jak dotąd ani razu 
piłkarzom Pogoni nie świeciło prawdziwie 

wiosenne słońce. Trenowano pod wodzostwem 
Jeżewskiego, doprowadzając kondycje do naj­

lepszej formy.

Z Matyasem 
przeciwko Garbarni

Do meczu z Garbarnią pozostał jeszcze ty­

dzień, który zostanie wykorzystany do wygła­
dzenia formy taktycznej i technicznej. Na nie­

dzielnym meczu o mistrzostwo lwowskiej ligi 

okręgowej przeciwko Samborskie] Koronie, 

wystawione Już skład całkowicie zbliżony do 

zespołu, który walczyć będzie 2 kwietnia z 

Garbarnią. <
» W napadzie Pogoni «najdzie się przede' uroczystości.

wsiystklm Matyas, nie będzie natomiast Ma­

jewskiego. Matyas wrócił do Lwowa na state 

I od kwietnia będzie czuwał nad technicznym 

wyszkoleniem swoich kolegów.

Na pozycje łączników 1 skrzydłowych wcho­

dzi w rachubę kilku kandydtaów. Prof. Wa­
cek przyrzeka forsować młodzież płtkamką 

Pogoni, zawodników niewątpliwie utalentowa­

nych, którzy powinni z czasem stworzyć do­

bry, szybki, skuteczny napad. Piątka ataku 

Pogoni, Jak się obecnie orientujemy, przed­
stawiać się będzie następująco: Każmirowicz, 

Wolanin, Matyas II, Janikowski i Dreher. Nie 
jest to oczywiście kompletna Usta kandyda­

tów. Pozostają jeszcze: Mathyasel, Jedynak, 
Matyas I i pitnie trenujący Zlmmer, który 

Jeszcze znajdzie się w drużynie ligowej.

Narazie bez Sumary
Poenoc Pogoni osłabiona zostanie do końca 

maja brakiem Sumary, który przygotowuje 
się do złożenia dyplomu inżynierskiego 1 obie­

cuje powrót do drużyny ligowej w 
Do tego czasu linia ta grać będzie 

Wleniu Hanin, Wasiewlcz, Schmidt, 

wie pozostaje Jedynak, w obronie
żewski, Lembiszko (reż. Bata), w bramce Al­
bański (rez. Rychlicki).

Zapraszamy na ma) do Lwowa
Poza tym pracuje się w Pogoni pełną parą 

nad zmontowaniem aparatu jubileuszowego. 

Komitet honorowy z gen. Zufaufem jako pre­

zesem, sekretarzami mjr. dypl. Zemanklem 1 

mgr. Zalewskim na czele oraz komitet wyko­
nawczy, złożony z 5 sekcyj, pracuje nieprzer­

wanie nad ustaleniem uroczystości jubileuszo­

wych, które odbędą się w czasie od 26 do 29 

maja. Obok turnieju piłkarskiego, z udziałem 

najstarszych drużyn małopolskich: Cracoyll, 
Wisły I Czarnych, przewidziany Jest szereg

PIERWSZY WYSTĘP Ł.K.S.
Ubłeglej niedżicU zakończono rozgrywki 

pierwszej rundy o piłkarskie mistrzostwo Ło 
dzi. Po dziewięciu grach, tabela wygląda na-
ttępująco:

pkt. et. hr.
1) Zjednoczone 13 18:9
2) Wtma 12 17:18
3) Burza 12 17:13
4) Ł.T.S.O. 10 22:12
5) U-T Ib. 9 16:14
6) PTC 9 13:12
7) WKS 9 11:16
S) SKS 8 20:16
9) Sokół Pabj. < 12:22

10) Sokół Zgierz 3 7:28

czerwcu. 

w zesta- 
w rezer- 

para Je-

W niedzielę rozpoczyna alę druga runda, 
która budzi olbrzymie ««interesowanie ze 
względu na udział. Pragnieniem „czerwo­
nych“ jest w roku jubileuszowym powrócić 
do Ligi. Kierownictwo sekcji ŁKS-u objął pre 
zes Konopka. Skład ŁKS-u w ogólnych zary­
sach jest znany: Lewandowski, Karasiak, Ga 
łtckl, Rudnicki, Korporowicz, Pegza II; Król, 
Galumbińskl, Lewandowski, Koczewskl 1 Mil­
ler. Rezerwowym bramkarzem jest P asecki, w 
obronie — Tomczyk, w pomocy Osiecki, w 
ataku Bauer. Kwestią ważną jest, czy wojsko 
wi graoze ŁKS-u (Andrzejewski, Lewandow­
ski) będą zwalniani na mecze.

W pierwszym meczu ŁKS grać będzie z 
Strzeleckim KS przeciwnikiem bezwzgędnie 
groźnym. W Łodzi istnieje opinia, że ŁKŚ-owi 
będzie trudniej wydostać się na czoło tabeli, 
niż później w rozgrywkach o wejście do Ligi, 
a to ze względu na pech w spotkaniach « lo­
kalnymi partnerami.

ZAMIESZANIE W LIDZP «LASKIEJ
Trzecia niedziela mistrzostw śląska rundy 

wiosennej narobiła w tabeli niebywałe spusto 
szenie. Zdawało się, źe mistrzem zostać może 
tylko Śląsk, wagi. Naprzód. Dziś sytuacja 
zmieniła się zupełnie: Śwtętochlowlczanle są 
coprawda jeszcze faworytami, ostatnie wyniki 
dają jednak dużo do myślenia. Nikogo hle 
ździwl, jeśli Śląsk odda prowadzenie w ta­
beli 1 stoczy się za Naprzodem w dół. Niepo­
wodzenia dwu faworytów wychodzą na dobre 
przede wszystkim K.K.S. Pogoń; cieszy się z 
nich chyba I zaotziańska Polonia, która — 
zdaje się — chwyciła ostatnio formę... Do ty­
tułu mistrzowskiego kandydują w tej chwlii: 
śiąsk, Pogoń, Polonia, Naprzód. P.K.S., Czar 
ni, a nawet Dąb. Mistrzostwo przypadnle jed­
nak chyba iednemu z trzech pewszych.

Sytuacja w tabeli obu rund wygląda nastę-

W niedziele odbył «'« w Bydgoszczy pierw­
szy mecz piłkarski z cyklu rozgrywek o mistrz, 
fomor. A-k’asy, pomiędzy miejscowym KS 
Ciszewski a KPW Pomorzanin z Torunia. Po 
wyrównanej grze zwyciężyli gospodarze w 
stosunku 1:0. Jedyna bramka padta w pierw­
szej połowie gry. (sk)

LIGA MORSKA ROZPOOCZELA WIOSENNĄ 
KAMPANIE

W niedziele, rozpoczęta sie wiosenna runda 
nfstrzostw pi kanfcich lwowskiej ligi okręgo­
wej. Nieoczekiwana na ogół utrata punktu, 
przez l'dera mistrzostw Junaka, dobra forma 
Ukrainy wykazana na meczu z Lechią zwięk­
szyła znacznie atrakcyjność mistrzostw, które 
nadal obracać sic będą dokoła walki Junak— 
Ukraina. Do pierwszego starcia tych dwu 
najgroźniejszych rywali dojdz e już w niedzie­
lę przy czym terenem spotkania będzie Dro-

NA TERENIE BIAŁEGOSTOKU

»bycz. Obecny stan 
ia się następująco:

tabeli ligowej przed«ta-

gier Pkt. •t. hr.

1) Junak 12 17 24:12
2) Pogoń IB 13 16 37:22
3) Ukraina 11 15 29:14
4) Resovia 11 14 25:20
5) Pogoń (Stryj) 12 12 34:23
6) WKS Jarosław 11 12 25:16
7) Korona 13 12 21:40
8) Czarni 10 11 19:17
9) Hasmonea 12 11 14:18
10) Lechia 11 9 12:15
U) Stan 12 8 15:33
12) RKS 12 8 7:15
13) Polonia 12 7 15:31

<K.)

Meczem towarzyskim Makańl — Strzelec, 
zakończonym remłson 2:2 (2:1) został roz­
poczęty sezon piłkarski w Białymstoku. Ob,a 
drużyny pomimo. żo wystąpły z klłkoma 
rezerwowymi Jak na początek sezonu, zaprę 
zcntowaly się dodatnio.

W drużynie Strzelca kliku graczy « roz­
wiązanego k ubu Ognika, wśród których wy­
różnił się środkowy pomocnik. Nizndczenko.

W Makabi nsj'epszym graczem był prawo 
afcrrydlowy, strzelec dwóch bramek.

Sędziował dobrze p. Franckowiak.
M strzostwa okręgu białostockiego rozpw 

czynają się 15 kwietnia, weźmie udział 5 łćl-i- 
bów: WKS Grodno, Makabi Oredno, Crasovia 
Grodno, — - -ддддд --
stok.

Układ 
dnezo 1 
■ w tym 
łystok.

Pierwsza niedziela ligowa
(Dokończenie artykułu ze str. 1-ej)

RUCH W STOLICY.
Mistrz nie spisał się z Garbarnią. 

Nic to, że przegrał, ale co gorsza gra 
nie była — mistrzowska. Dla „starej“ 
Warszawianki była by to gratka niela- 
da. Co mamy jednak sądzić o „odno­
wionym“ zespole, z chwilą.gdy przed 
tygodniem przegra! z Polonią I B?

Nie należy naturalnie przywiązywać 
zbyt wielkiej - wagi do meczów przy­
jacielskich, szczególnie z początkiem 
sezonu. Istnieje jednak sporo innych 

____ __  ___ przyczyn, mogących zaniepokoić zwo- 
skiej p. Habzda. Dowiadujemy się na lenników stołecznej drużyny. Opuścił •_ __  - ~ ~ 1 SSŚA ’_____ I O____ _____ _ _ _

I

wstępie, że zmian personalnych 
należy oczekiwać.

— Odeszli dwaj gracze — Sitko 
stał pracę w Trzyńcu i przeniósł

nie

do 
się 

na*  Zaolzie. Habowski gra w Junaku 
drohobyckim.

— Nikt zaś nie przybył?
— Marny własne siły, na które za­

wsze liczyliśmy i tej tradycji będzie­
my wierni.

— Jak wygląda sprawa przygoto­
wań i składu?

— Graliśmy niewiele, wyłącznie z 
drużynami Ligi Okręgowe) i klasy A, 
na tej zaś podstawie trudno wyroko­
wać o formie i możliwościach druży­
ny. Skład nasz będzie następujący: 
bramka — Koczwara, rezerwa Juro- 
wicz i Brudny, obrona ma jednego 
pewnego gracza '

szeregi jej Smoczek, reprezentujący 
pewien wyraźny i bardzo skuteczny 
styl nawet w okresach, kiedy sam nie 
był już na wyżynie. Być może, że 
otworzy się przez to pole dla młod­
szych, o ile kierownictwo znajdzie ta­
kich, a przede wszystkim zdecyduje 
sie ich wstawić. Niedzielny skład bę­
dzie do pewnego stopnia eksperymen­
talny. Jeśli nawet w ciągu sezonu oka- 
że się, że „pierwszy wybór“ był traf­
ny. to w każdym razie z początku trze­
ba będzie zapewne okupić go haraczem 
! pierwsza ratę przyjdzie prawdopodo­
bnie uiścić już w niedzielę.

Ruch będzie bowiem zespołem bar­
dziej skonsolidowanym i zwartym. Za­
prezentuje się chyba lepiej jako całość

i zdystansuje też warszawian wybit­
niejszymi indywidualnościami. Własne 
boisko może naturalnie zdziałać wiele: 
zrobiło by ono dużo, gdyby — ułatwi­
ło Warszawiance uzyskanie jednego 
punktu.

Przed rokiem Warszawianka prze­
grała z Ruchem 2:6 i 1:4.
KRAKOWSKA WYCIECZKA POLONII

W ub. sezonie Polonia miała pecha 
do Wisły. Nawet w okresie widoczne­
go renesansu nie dotrzymała jej pola 
2:3 1 2:4 — oto rezultaty.

Drużyna stołeczna była rewelacją 
drugiej serii gier ligowych. Czy uda 
jej się z wiosną kontynuować obiecu­
jący marsz?

Próbne galopy wskazywały by, że 
zimowa przerwa nie nadwyrężyła zbyt 
nio sil Polonii, Nie miała ona jednak 
dotychczas poważniejszych przeciwni­
ków. W ostatnim zwycięskim meczu 
z Unionem ujawniło sie sporo słabych 
punktów, które mogą spowodować 
przykre konsekwencję.

Sytuację utrudnia fakt, że Szczepa­
niakowi odnowiła się nagle kontuzja. 
Wobec słabej gry Przyklinga brak 
Szczepaniaka byłby dla obrony niemal 
katastrofą.

Z Wisłą w Krakowie nie łatwo wy­
grać. Nawet z Wisłą, która zmuszona 
była przybrać inny wygląd, z powodu

\'C7‘ ' D™y,‘ ” sXilMie Na dru ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ -dezercji oraz chorób graczy. Wista po- 
gici "pozycji wystąpi Kotlarczyk lub« warszawianka — ruch na stadionie Jpa<}a iednak wyjątkową żywotność, 
giei puzyvn ууэтчр. „ctalone ■ w r> "Podczas gdy wszystkie wielkie kluby
Odętego Należy skład poinocy gdzieZ w najbliższą niedz^ię warazawiankn gościć 2 małopolskie przechodziły okresy po- 

d 2 Warszawie Ruch. Мест odbędie aię • ważnego kryzysu, Wiślacy umieli za-
na środku wystąpi Gierczyński. ro „0 ł6 M etadianlt w. P. , „trzymać sie na Dowierzchni Bv-4głoski o jego wycofaniu sie są me-« drużyna warszawska wystąpi W składzie: ulrzymac Sie na powierzcnni. oyc
prawdziwe Gierczyński odbywa służ"Jachimek (Kondracki), Martyna. Joksz; so-jmoże, że w tej chwili me są om jeszcze 
hL3 urniclcówa w Krakowie i bodzie 2Hogondorf, Dmytryszyn, pirych, śwjęc-Jw pełnej formie, ale me znaczy to, by 

Q- . n, Vrnvch nozvciach!1“' к*“’ КпЫЯв‘ Вагвг Zmogli ulec osłabionej Polonii.
’nog!,5a^KnHnrr^k |У Filek Ponie-Z W ”Ruchu*‘ — bex xmlanI • CZEKAMY NA CHORZÓW, 
wystąpią „.»„Zn 7 Eahlokiem« Pech, straszny pech — usprawiedliwia się In- B Działalność AKS była ostatnio wie*waz hilek ma po meczu z raOlOKiem Qett|wri„ и w Kralfrtw)e . pozytywna Zwyciężano wv-
wysiąk w kolanie, możliwe, że w naj-Bwód. w warszawie wystąpimy jednak a trm’efVwano i gromiono cyframi nrzekra- 
bliższym czasie zastąpi go Liszka, «samym aktademl Oto on: Tafuś (Brom);ą«iy.wan(’.' «пипюпо cytrami, рг«кга- 

„rnn.oHzM hedzie Ar-"0,c™«- Czempłsz; Mlkunda, Skrzypiec, Fica; «czającymi zwykłą miarę. Na rozkładzie W reszc e atak prowadzić będzie Ar и wninlowsw ł wod«rz>bvll Jednak mniej znani przeciwnicy,
tur, mając po bokach Hausnera Gra-« polonia bez szczepaniakai 2 Prze konamy sic teraz iak DÓidzie ora­cza Sprawa ze skrzydłowymi me? ł*tad  Polonii o« mecz z wistą zostanie•*  rzeKonamy Się teraz, ]ак poiazie spra
iect ipczc7e ustalona Łvko przecho-2“,’-,<’nv po czwartkowym treningu. Jwa z Cracovia. AKS na własnym boisjest jeszcze ustalona, łyko prwvuu «Jwtyl|.e Ałałl aUku Jtst M ldecydowrny. ;ku da sobie chyba radę. Interesuje nas 
dził W zimie aż trzy operacje. Ostat- и W stąpią W nim: Jożnlckl, Justynowicz. tSbu'kjpdnnif hardzinł w iżkim stylu i z ła­
nio przechodził operację wyrostka ro2czuki. Odrowąż, кыа. Kisciińew. w bramceSJędnak bardziej, w laKim stylu 1 z ja
barzknweeo i narazie nie można po-«"»Hale «ię pewno strauch. 2кш1 rezultatem. Przed rokiem wygrał
baczKOwego i narazie me p» praedstawia się sprawa «bro-«z Cracovia w Chorzowie 5:1, w Kra-wiedzteć, kiedy zaczme grać. O ilebyeny , pomo<.v. szczepenak grać nie może. to«f „„„„ ?.4
początkowo nie mógł • występować,«wzg-ędu na odnowicną kontuaie nogi, a pra-ąKL”*le i'rze* r<lno f-4- __
zastani <ro ktoś z młodszych Na pra-Jwv ьопоспл Wolańczyk jest w wojsku. ■ Wynik Cracovii z Junakiem nie jest zastąpi go Ktoś z mioaszycn. м kM1 (e: к;Ьо „n,ia»t, zbyt budujący. Mimo niezłego pozio-
wym skrzydle zagra Gie gleL U^z^V^ Tdrużyny drohobyckiej wydaje nam

— Jedyny wolny termin przed mi „róci do pomocy? n wtedy wjslę. że zespól figowy, posiadający wyż-
strzostwami — kończy p. naozaa ■<,bronie znajdą «ę Lewandowski i prawdo-«sze aspiracje powinien by na własnym 
d^kBldskamhbn^iIzd V'T^owr-’^^TA^ST^1 "«eciw union-boisku bez trudu uporać się z tego ro- 
cją Bielska luo wyjaza ao lamowa.BTOlJR w eiutdaie: jankowiak; Twórz. za-*dzaju  przeciwnikiem. Dlatego też me

wadta rg' S7»^;rar^^hk^^^nd^'‘:N?^rkl’?przyz,iaiemy -bialoczerwonym“ wiel-WARTA „Każmierczak. Scherfke, Oendera. Nawrat.*  Jkich SMns na glasku

Ligowy zespół Warty w niedzielę! skład union — tourinou do środy nie J DEBIUT UNIONU.
19.111 po raz pierwszy wystąpił w kom - $ wp|, • Union mai pecha P^wszy mecz ro-
plecie na boisku, bijąc gdańską G®da-Bnłe ыпьагад w skompletowaniem <>ni-й7,егга n,e tylko na obcym boisku, ale 
nie 6*3  (2*3)  Warta rozegrała właści-«żyny, doświadczenia bowiem z meczów towa-iw dodatku w Poznaniu. Warta nie lu- 
wie i'uż piąte spotkanie. P^gr^ając^^ch^^ad^y .... .... ................................ ..
Z Legią 3:5, bljąc Spartę 4.0, nLr 0.1 «kampanię mistrzostw Łodzi I walki o wejście J
i Stomil 8:1, lecz W poprzednich Spot-"do Ligi w składzie niemal niezmienionym IwJ DERBY WBG1ER
kaniach drużyna wicemistrza Polski 2 trm ,eła,a kh sUa> po pouyAanu szere- Budapeszt, w marcu.Kaniacn aruzyna <• . w 5gu graczy obcych, Jest kwestią kogo wyąta-J wielcle de-bv weglerak'c zakończyły się
grała Z licznymi rezerwami, w ostat W|^ Sportowa Łódź nie łudzi się wcale co do aTwyc’estwem P.T.C. nad Hungarią w stosim 

Ilią niedzielę zieloni grali ostatni вГО« jaką UT może odegrać w rozgrywkach ąku 1.-0 (0:0). W pierwszeI połowie obie dru 
mecz Drzed sezonem ligowym Z Pen-■ ligowych. Dwa mecze «Polonią byty taęoiłim grają n’ewyrainie. Po przerwie pomoc ♦ołloLm .mmUlalar 7-2 «potwierdzeniem. Uczyć trzeb« tylko м priy-■ Hungarll oąjada na silach, ataki F.T.C. stają
iduOulcm, Zwyciężając 1.6. Mstawtową ambicja union tatów, która nie гат «sie coraz energfcan taje-zc, jednak Sszpbo »na-

O przygotowaniach przodsezono- «działa citdownk. ZwvcWwa I werta w Po- ■komide broni. W 34-fnto. pada rozstrzygnlę- 
xvveh i driadzie zesoolu na DiOrWSZC ■ znaniu, ocaywtacta, nttet nie oczekuje! "eta. Sarosi bMe rzut wołiy. pRke podaję K’-me«e li?owde taformuk“nas“k^o^ik 2 p„ * «< S. pełen optymizmu strzeća . voicya. Dai-

sekcli Warty P. Józef Marcinkowski, ы» s«ro,i ni.
W Warcie osoba nowa. lecz dobrze Buedług wszelkiego prawdopodobieństwa Mru-«Lazar techn'cznie dobry, jednak tctdcomyślny. 
znana na terenie Poznania, jako wielo-«gali« (w rez. Janik), obrona: Stolarczyk — «Kńwety mino kontuzji zadawalający. W Hun 
t»«„l r.tnnalr urtadz nilk-arsklch nlcre- “Kinowskl; pomoc: Bentkowski. Andrzejewski. “gartl na p enwwzym p anie Szabo. B,ro w ob-o 
letni członek Uladz piIkarsKiCh OKrę ■ gatryntok; napad: Dressier (I), Piontek. Wo-"nłe nie spełnił oczefc’wsb, Tural pracowity 
gU. "stal, Pytel, Pochopln. Ciekawe, że chorze-J lednak bez efektu, Dudas Jako napastnk —

— W tegorocznych r0ZJry^a.'“,l ^Л^гетгоТЛЙ*  Dreher JeeTprw^uX 2 ^о» nastenujące wyniki: Nem-

gowych mamy zamiar występować ■*  Skrzydłowymi (hr) pzeti — Taxi 2:2 (1:0)1 Kłspeet — E'ektromos
następującym składzie: Jankowiak,■ ligowy start pogoni wzbudził we«i:0 (1Л): Sieged — Zugio 2:1 (1:0): Ujpest 
W rezerwie Szulc: Jwó" i Zarżyj.*2Я.пГ  4’° b’
Sobkowiak. Danielak i Lis, wriowsKi, Bccnk! ąęd««go p. Kuchar« prre<nt«wi*  się «skład szwajcarów przeciw weorom 
Kaźmierczak. Scherfke, Gendera ljjr.ko dobra l groźne drużyn«. DefWtywny« W niedzelę Odbędzie się w Zurychu spol- 
Schreier Inh Nawrat __  mówi nam Poconi zostanie ustalony po czwartko- kanie międzypaństwowe o puchar Europy po-
scnreier UO rcawrai mtnsi nam _ Nje ь<(Ые етваЛ11<яо Od-"między Szwajcarią i Węgrami, a więc dwoma
P. MarCinKOUSKI. JJbiwgMt od dktadu. który walczył w «tadaide игамут| tegoroc/л' nl przeciwnikami. Pny-

__  7rnianv w drużynie W Dorówna-«w Samborze: Aibańdd; Jeżewski, Lemiszko; Bpu»ozaany ekład Węgrów podaliśmy w иЪ.
« Wier Z Hen n. Wasiewlcz, Jedynak” Matyas !. Ma-2ty™dnlu. Szwajcaria wystąp prawdopodob-

niu Z rokiem ubiegłym, są yyięc niezna atyas II. Wolanin, Schmidt, Dreher. Ewentual- unie i następującą drużyną: Huber lub Schle- 
czne. Nasz wypróbowany . obrońca «ne zmiany hą przewidziane w KnU napadu, ■ ud (Grasshoppers, Young Fellows); Lehman 
Ofierzyński jest obecnie naczelnikiem «Я<Ые miejsce Schmidta może zająć Zlmmer. -(Gr), Stefzer (Lansanne): Ruch, Vennattl.

i «Springer (Or); G. АеЫ. Abeggien. Walacckpoczty W Szamotułach l obowiązki B «(Servette), P. Aebl (Grenchen), Sydler (Lau-
smzbowe nie pozwalają mu na wyjazd eanne). BickK (Or).

bi tracić punktów na oczach wła­
snej widowni, to też łodzianie nie odda 
ją się zapewne złudnym nadziejom.

Dwa spotkania Unionu z Polonią, 
szczególnie ostatni w Warszawie, prze­
konał chyba kierownictwo, że łatwiej 
jest o cykl dziesiątkowych sukcesów 
w okręgu, niż jedno zwycięstwo z 
przeciwnikiem wyższej klasy.

Gra Union wydawała nam się bez 
wyrazu. Brak było jej energii i twar­
dości. Być może, że w meczach o 
punkty niejedno się zmieni. Remis w 
Poznaniu byłby już wielką, niemal 
nieprawdopodobną sensacją.
POGROMCA MISTRZA WE LWOWIE

Pogoń rozpoczyna, już niemal trady­
cyjnie, sezon z Garbarnią. Tak było 
przed dwoma 1 zdaje się trzema laty. 
We Lwowie Poganiacze zwykle byli 
górą, przypuszczać należy, że 1 tym 
razem nie straszny im będzie wróg, 
opromieniony sławą zwycięstwa nad 
Ruchem.

Trudno z dalekiej perspektywy 
stwierdzić, jaka Jest rzeczywista kon­
dycja lwowian i jaką cenę posiada wy­
sokie zwycięstwo nad drużyną Sam­
borską. Pogoń znamy w ostatnich la­
tach. jako zespól mało skuteczny, za- 
kostnialy w przestarzałych formach, 
bez polotu 1 energii. Być może, że do 
pływ młodej krwi zmieni strukturę. 
Pora była by ku temu najwyższa, gdyż 
ustawicznym kręceniem się w kółko nie 
wiele można zdziałać szczególnie z 
twardym, nie uznającym pardonu prze 
ciwnikiem, jakim jest zazwyczaj Gar­
barnia.

Elektromos zjeżdża na Wielkanoc 
do Krakowa

Przyjazd piłkarzy czeskich na święta Wiel­
kanocne do Krakowa nie dojdzie do skutku. 
Wobec tego Cracoyla i Wisła zakontraktowa­
ły drużynę węgierską Elektromos, który pierw 
szego dnia spotka się z Wisłą, a drugiego 
dnia stanie przeciw Cracoyii. (g)

święta w Lublinie
Sezon piłkarski zainaugurowany zostanie w 

Lublinie w pierwszy dzień świąt Wlelkiejnocy 
meczem pomiędzy drużynami Lubelskiej Wy­
twórni Samolotów I K.Ś. Lot z Białej Podla- 
kiej.

Drugiego dnia świąt odbędzie się w Lublinie 
mecz pomiędzy drużyną mistrza okręgu lubel­
skiego, WKS Unii a drużyną KS Okęcie z 
Warszawy. W drużynie Okęcia zagra kilku 
nowopozyskanych graczy.

Maj bogaty w mecze
Maj obfitować będzie dla Lublina w szereg 

międzymiastowych spotkań piłkarskich. W 
dniu 3 maja br. reprezentacja Lublina wal­
czyć będzie « reprezentacją Stanisławowa o 
puchar Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

W cztery dni później, to Jest 7 maja br. 
drużyna Lublina zmierzy się z reprezentacją 
Radomia o puchar ś.p. dr. Edwarda Centna- 
rowskiego.

Wreszcie w dniu 18 maja br. reprezentacja 
Lublina rozegra w Lublinie mecz z reprezen­
tacją Warszawy. Stolica dnia tego walczyć 
będzie również z reprezentacją Kielc, jednak 
Lublin ma zapewnienie, że zmierzy się z 
pierwszym garniturem.

Podokręg w Siedlcach?
Kluby piłkarskie z terenu Siedlec, Sokołowa, 

Lukowa 1 Węgrowa, a więc północnych po­
wiatów województwa lubelskiego, zwróciły 
się do Lubelskiego OZPN z wnlonkiem o utwo­
rzenie autonomicznego podokręgu podlaskiego 
z siedzibą w Siedlcach. Wniosek ten był roz­
patrywany na posiedzeniu Lub. OZPN, który 
postanowił przed ostatecznym załatwieniem 
tej sprawy zorganizować w Siedlcach zebranie 
informacyjne delegatów wszystkich zaintere­
sowanych klubów. Zebranie to odbędzie się 
w tych dniach. S.

Jako delegaci Lub. OZPN wyjadą pp. mjr 
Link I Moniak. \

WALNE ZGROMADZENIE RUCHU \ 
Klub Sportowy „Ruch" odbył swe doroczne , 

wa’ne zebranie pod przewodnictwem In sp. 
Gettlera. Ze sprawozdań wynkato m. In., że 
dochody k'ubu wyrosły 81.595,83, zł; majątek 
oszacowano na 31.313 zi. Prezesem wybrano 
sędziego Kurczą z Chorzowa, l-wlcoprezesem 
<nsp. Oettlora. II-wiceprezesem dyr. Radwań 
slcego; do zarządu weszli poza tym p.p.: dr. 
Sentcfc, Plctryga, Wieczorek, Hassa, Sobota 
i kpt. Inasińefcł. ;

Trenerem klubu zostaje z dniem 1 kwietnia 
20-krotny Internacjonał węgierski Piotr Sza- 
bo (b. gracz Hungarll). Specjalny komitet oprą 
cuie program 20-lccia, które odbędzie się w 
roku przyszłym, (hr).

NIE BEDZIE OSTATECZNIE SPARTY 
śląski O.Z.P.N. nawiązał po dtużzsyeh sta­

raniach kontakt z prof. Pelikanem. Działacz 
czeski oświadczył, że niestety Sparta zjechać 
ne może. (hr).
w przededniu prawdziwego odrodzenie. (Jk)

Pierwsze mecze rundy włosemMf w pomor­
skiej A-klaale przyniosły szereg niespodzia­
ni*. Pierwsza i może najwksza ło porrżka 
gdyńskiej Kotwicy na własnym boisku do Unfl 
(Tczew) 0:1. Kysokle ewydęstwo Gryfu nad 
Bałtykiem 8:2 stwierdza wyraźnie, że poglosU 
o osłabieniu toruńskiego WKS-u są przedwcze 
sne. „l.we pazurki" pokazał również gru- 
dziudzkl AKS (daw. BPW), który przy odro­
binie szczęścia i bardziej zdecydowanym sę- 
dziu mógł spotkanie z bydgoską Polonią wy­
soko wygrać.

Po niedzielnych meczach tabela A-klaay Po-

pująco:

1) Śląsk Św iętochłowice
gier

12
et. hr.
37:27

2) Pogoń Katowice 13 17 37135
3) Naprzód Llphty 13 16 33:22
4) P.K.S. Katowice 13 16 28:23
5) Czarni Chtopaczów 12 15 30:18
«) Dąb Katowice 13 13 37:29
7) B.B.T.S. Bielsko 13 12 21:20
8) Concordia Knurów 13 10 23:31
9) Wawel Nowa-Wleś 13 8 24:31

10) KS. Chorzów Ul. 13 8 24:45
U) Ligocionka Katowice 12 8 20:35 

(hr.)
NA POMORZU

Strzelec Białystok 1 MakatN Blaty-

Rit drużyn nie zmieni alę rasa- 
tak jak w latach poprzednich, tak 
roku mistrzem zostanie Makabi Bia-

morza przedstawia sie następująco:
st. hr.
30:91) Oryf

^ler gt.

2) Unia 8 10 19:11
3) Pomorzanin 8 9 13:10
4) Polonia 8 9 15:19
5) Kotwica 8 8 14:9
6) Ciszewski 8 6 9:18
7) A. K. S. 8 5 9:20
8) Bałtyk 8 4 14:28

Pned Mionem na Wołyniu
Pltkanstwo wołyńskie przygotowuje się bar­

dzo starannie do rundy wiosennej rozgrywek 
o mistrzostwo Wołyńskiej Ligi Okręgowej. W 
rundzie jesiennej na czoło Ligi wołyńskiej wy­
sunęły się W.K.S. Dubno, Pogoń - Równe, 
Strzelec Janowa Dolina I Hasmonea - Równe. 
Kluby te stoją na poziomie niemal równym. 
Najpoważniej«. ym kandydatem na mistrza wo 
łyiwkiej ligi okręgowel jest nadal Strzelec z 
Janowej DoUny. Zwłaszcza teraz, gdy został 
wzmocniony doskonałym Mołczanowskim z 
Łucka oraz KoźtiWem ze śląska. Duże n'e- 
spodzłankl sprawić może Pogoń rówieńska 
oraz mistrz jesiennej rundy. Hasmonea ró­
wieńska, stojąca na względnie wysokim po­
ziomie technicznym. Zeszłoroczny mistrz Wo- 
łyma PKS (Łuck), posiada drużynę wy­
kazującą niezwykle równą formę, jednak wo­
bec osłabienia drużyny, nie ma większych 
szans.

Grupę outsiderów tworzą drużyny łuckie 
WJ(.S. I Hasmonea oraz kowelski Strzelec. 
Zaznaczyć należy, że niemal wszystkie kluby 
posiadają liczny narybek piłkarski, rokujący 
dużą przyszłość.

Na nartach w Rosji
Sztokholm, w marcu.

O rosyjskim sporcie wiemy bardzo 
niewiele. Nie liczne przygodne arty­
kuły i notatki zdają się jednak wska­
zywać, że ruch sportowy w Rosji jest 
bardzo silny i że opiera on się w za­
sadzie na wzorach europejskich, na­
turalnie z uwzględnieniem specjalnych 
warunków.

Największym biegiem narciarskim 
Rosji jest coroczny wyścig na trasie 
Jarosław — Moskwa. Startują w nim 
najlepsi długodystansowcy, tocząc 
walkę, która po względem napiętrze- 
nia trudności nie ma sobie równej.

Bieg, na dystansie 229 km, podzie­
lony jest na cztery etapy, które poko­
nuje się w czterech dniach. Start do 
każdego etapu o 10-ej rano; przepis 
normuje, że zawodnik, który w ciągu 
jednego etapu straci godzinę (w sto­
sunku do lidera) automatycznie od­
pada. . . . .......

W bieżącym roku na starcie w Ja-ise 5:24.08. Forytowany Orłów zajął 
rosławiu znalazło się 34 biegaczy,......................
pierwszym celem byl 
o 53 km.

Bieg rozpoczął się 
Wkrótce wytworzyła 
Iowa, która pierwsze 5 km przebiegła 
w czasie poniżej 19 minut. Po 25 km 
prowadził Macoszow z głównego szta­
bu czerwonej armii. Tuż na piętach 
miał zeszłorocznego zwycięzcę Wasi- 
liewa 1 Orłowa, inżyniera z miasta 
Gorki. Macoszow utrzymał się na cze 
le i osiągnął pierwszy cel w czasie 
3:22.55 przed Orłowem 3:24.06 i Wa- 
siliewem 3:25.38. Wszyscy startujący 
przybyli do mety w ramach wyzna­
czonej godziny.

Z Rostowa prowadził bieg następ­
nego dnia do Perejesławla na dystan­
sie 63 km. Słupek termometru opadł 
do 10 stopni poniżej zera, wiał ostry 
zimny wiatr, hamując tempo. Pierw-.___  _ ______ ___
sze 15 km pokonano w czasie 1:31.5. zwycięzcy wynosił 18:39.32.

Zimno dawało się bardzo przykro we 
znaki. Na szczęście temperatura za­
częła się podnosić i zaczął padać 
śnieg. Trofiinow z Dzerżinieckiego klu 
bu i Wasiliew walczyli zacięcie o 
prowadzenie. Na 100 m przed metą 
Trofimow zerwał się raz jeszcze i za­
pewnił sobie zwycięstwo w czasie 
6:06.25. Orłów przyszedł do celu o 
minutę później.

Trzeci etap prowadził z Perejesla- 
wia do Zagorska 62 kin. Temperatura 
wynosiła 2 stopnie poniżej zera, dął 
znów ostry przenikliwy wiatr. Mimo 
to utrzymano doskonale tempo i pier- 
sze 20 km pokonano w 1:57.20. Na 
dalszych 30 km rozwinęła się fanta­
styczna walka. Skończyło się na tym. 
że wielu uczestników nie mogąc do­
trzymać kroku wycofało się. Na 8 km 
przed celem prowadzenie objął Dodo- 
now z klubu Spartak i przy entuzjaz- 

, mle wdzów przyszedł do mety w cza-

Rostow odległy

silnym tempem, 
się grupa czo-

trzecie miejsce w czasie 5:26.50.
Pozostał jeszcze ostatni etap Za­

gorsk—Moskwa 51 km. W klasyfika­
cji ogólnej prowadził Orłów 14:58.15 
na 178 km. Za nim figurował Wasi­
liew gorszy zaledwie o 1,29 min.

Tempratura obniżyła sę znów do 4 
stopni minus. Padający bezustannie 
śnieg pogorszył trasę. Wasiliew robił 
rozpaczliwe wysiłki, by nadrobić 
czas, dzielący go od lidera Orłowa. 
Prowadził jak opętany przez cały 
czas, nie był jednak w stanie pozbyć 
się Orłowa, który mimo kilku okre­
sów słabości zawsze jeszcze w porę 
dochodził do czoła. Pierwszy przybył 
do Moskwy Wasiliew w czasie 3:40.35, 
ponieważ Jednak Orłów zjawił się za 
nim już po 42 sekundach jemu przy- 
padło ostateczne zwycięstwo z nie­
prawdopodobnie małą przewagą zale­
dwie 47 sekund. Czas sumaryczny 

P. B.

P. Borowik klasyfikuje
konkurencje nieoficjalne

--------  ------------------- —\jai
, Ze sprawozdań wynkato m. In., że „<»
' k’ubu wyrosły 81.595,83, zi; majątek . Ç

-- „----- biei

Hans Borowik podaję w ostatnim 
der „Leichtathlet“ listę najlepszych wy 
ników zeszłorocznych w konkuren­
tach, mniej stosowanych. Na tabeli tej 

ma nazwisk polskich w ogóle, gdyż1Г
biegu 200 mtr. przez plotki nie było 
w naszych programach, a 1000 oraz 
3000 mtr. zaledwie parę razy biegano. 

1000 mtr.
1. Fenske (Am.)
2. Elchberger (Niem.)
3. Sarkama (Finl.)
4. Goix (Franc.)
5. Salminen (Finl.)
6. Nilson (Szwec.) ____

Tylko dziewięciu biegaczy miało 
czas poniżej 2:30,0. Wszyscy czołowi 
europejczycy to starzy znajomi na­
szych asów średniego dystansu.

2:25,0 
2:27.8 
2:28,0
2:28,4
2:28,4
2:28.8

3000 mtr.

1. Jonsson (Szwec.)
2.
3.
4.
5.
6.

8:18,8 
8:22,2 
8:22,6 
8:25,6 
8:26,2
8:27,4

Maki (Finl.)
Pekuri (Finl.)
Siefert (Dania)
Rasdahl Norw.)
Jansson (Szwec.) 

więc królestwo państw skandy-A 
nawskich Fenske (Am.) jest dopiero 
10-ty (8:29.0). Pierwszy Niemiec — 
Kaindl (8:33,4) na 18-yni miejscu.

200 tntr. plotki.
1. Bickery (Am.) 22,9.

Pierwsze osiemnaście miejsc zajmu­
ją ptotkarze z za Oceanu (Nr. 15 —
Kanadyjczyk) aż do wyniku 24,4. Nie­
miec Glaw jest dwudziesty (24,5).
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Chłopicki Galewski Hora Kubicki

Czy wyrosną z nich asy Nie powinniśmy
Poznajemy 14-tu młodych biegaczy-obozowiczów

Adam Borus na- 1.67 m. wzrostu. Startując od 1936 r. 
leży do naiimlod-f swą szczytową formę uzyskał nami- 
szej generacji. U- 
rodził się w Niem­
czech w Essen w 
1919 roku. Jest 
uczniem szkoły 
handlowej i zamie­
szkuje w Zimnej 
Wodzie. Ma 1.78 m 
wzrostu, waży 70 
kg. Kariere rozpo­
czął od 
przełaj 
chociaż 
iprawia

o nich zapomnieć.
Warszawie miał przebiec 110 m przez; 
plotki w czasie 15.6 sek. Od tego cza-; 
su nic nie robił, choćby z uwagi na> 
służbę wojskową. Dopiero teraz przy! 
potnniano sobie o nim. i za sprawą Gie-< 
rutty dostał się na obóz. Treningi! 
wznowił od niedawna. 1

Zdzisław Jurek, rocznik 1918. po-! 
chodzi z Wrocławia, skąd z rodzica-; 
mi przeprowadził się do Starogardu.] 
Obecnie jest uczniem liceum technicz-] 
nego i dlatego mieszka w Poznaniu.] 
Startuje w barwach poznańskiego AZS.] 
Biegał już w szkole od 1935 r., na do-| 
bre zabrał się jednak do treningów do; 
piero w ub. roku. Najlepszy czas uzy-; 
skał w reprezentacji Starogardu, w; 
spotkaniu międzymiastowym z Tcze-! 
wem, w Tczewie a mianowicie 11.1! 
na 100 tn. Brał również udział w mi-! 
strzostwach Polski w hali. Przy! 
wzroście 1.66 m. waży 62 kg. !

formę uzyskał w 1937 r., kiedy zdobył 
mistrzostwo Śląska na 800 m i 1500 m 
a w mistrzostwach Polski był trzeci 
(za Kucharskim i Soldanem) w 4:09. 
Na 800 m uzyskał 2:01.

Tadeusz Zbyszewski urodził się w 
Wiedniu w 1916 r. Obecnie zamieszku­
je w Sanoku, należy jednak do lwow­
skiego AZS, gdyż jest absolwentem 
Akademii Weterynarynej. Rekordem 
jest jego wzrost — 1.90 m —1 i odpo­
wiednia do tego waga — 80 kg. Biega 
zaledwie od miesiąca, „wynaleziony" 
przez trenera Petkiewicza. Zawodni­
czo uprawiał jedynie koszykówkę a 
ponadto jest zapalonym narciarzem i 
pływakiem.

Erwin Myszkowski, czwarty naj­
młodszy na obozie, urodził się w 1919 
roku w Łodzi, gdzie też dotychczas 
mieszka. Jest z zawodu robotnikiem 
i należy do klubu Zjednoczone. Wzrost 
— 1.67 m, waga — 66 kg. Startuje 
w ; 
1936 r. Był członkiem reprezentacji 
Łodzi w obu spotkaniach międzymia­
stowych w Warszawą (w 1938 r. i w 
rb. w halli). Najlepszy czas na 5000 
m — 16:08 — uzyskał w ub. roku w 
Zgierzu. Jest czynnym graczem w klu­
bowej drużynie piłki nożnej.

Aleksander Joczys jest dzieckiem 
Wschodu, albowiem urodził się w da­
lekim Baku na Kaukazie w 1914 r. 
Jest na obozie o tyle „rzadkim“ goś­
ciem, że nie należy do żadnego klubu, 
jest po prostu niestowarzyszonym. 
Zamieszkuje w Grodnie, gdzie pra­
cuje w Zarządzie Miejskim. Jest słusz­
nego wzrostu, bo ma 1.82 m i waży 
okrągłe 80 kg. Biega od 1936 r. i po­
noć w zawodach poolimpijskich w

Przygotowania koszykarzy

Józef Langestrzostwach Polski w 1937 r. w Cho­
rzowie, kiedy przebiegi 800 ni. w 
2:01.8 oraz 1500 m. — w 4:18.8. W ub. 
roku nie startował wpoważnieiszych 
imprezach z powodu choroby, dopie­
ro pod koniec roku wstawiony został 
do reprezentacji Chorzowa przeciwko 
Bytomowi. Innych sportów nie upra­
wia.

Stefan Kubicki, jako student medy­
cyny, należy do poznańskiego AZS i 
zamieszkuje w Poznaniu. Urodzony 
w Stęszewie pod Poznaniem w 1916 r., 
ma wzrostu 180.5 cm. i waży 72 kg. 
Rozpoczął biegać przed trzema kwar­
tałami i startowa! już w mistrzo­
stwach Polski w ub. roku oraz w roku 
bieżącym w hali. Poprzednio grat tyl­
ko w piłkę nożną. Na 400 tn. uzyskał 
52.8 sek.. a 50 m. przebiegł w 6.4 sek.

Paweł Polywka urodził się w 1914 
r. w Bytomiu (Niemcy). Zamieszkuje 
w Katowicach i należy do tamtejsze­
go Związku Strzeleckiego. Z zawodu 
jest mechanikiem. Ma 1.83 cm. wzro­
stu i waży 73 kg.Lekkoatjetykę roz­
począł zawodniczo uprawiać po po­
wrocie w 1937 r. z wojska i już w na­
stępnym roku startował w mistrzo­
stwach Polski. 400 m. przebiegł już 
w 53 sek., a 800 m. w 2:03.8.

Kazimierz Palus jest rodem z Za­
czernia (woj. lwowskie), rocznik 1916. 
Jest studentem uniwersytetu lwow­
skiego i należy do Pogoni. Wzrost — 
1.77 m., waga — 66 kg., biega od 
1936 r. z przerwą roczną w 1937 r.. 
kiedy odslugiwat powinność wojsko­
wą. Uprawiał czynnie jazdę konną 
oraz hokej na lodzie. Ostatnio, w o- 
kresie zimowym, brał udział w re-] 
prezentacji Lwowa oraz w mistrzo-] 
stwach Polski. Najlepszymi jego wy-; 
nikami są: 52.5 sek. na 400 tn., 2:01; 
na 800 m. oraz 4:17 na 1500 m. !

Wilhelm Polok, zamieszkując w Ja-;

pogromca największych sław toru

biegów na 
w 1936 r.: 
czynnie u- 
wszystfkie 

aporty, poświęcił się s-pec.ialnie lekkiej 
atletyce. Jest członkiem lwowskiej 
Pogoni, w której barwach startował 
w ostatnich mistrzostwach Polski w 
hali, uzyskując wówczas najlepszy 
swój czas na 3000 m. — 9:26.

Maksymilian Chłopicki jest łodzia­
ninem. Mieszka i pracuje w Łodzi ja­
ko biuralista, należy zaś do Union- 
Touringu. W styczniu skończył 20 lat. 
Przy wzroście 1.73 m. waży 68.5 kg. 
W biegach zadebiutował na zawodach 
w ub. roku, choć treningi rozpoczął 
już rok przed tym. W pierwszym ro­
ku startów uzyskał na 100 m. — 
11.5 sek., a na 200 m. — 23.8 sek. W 
roku bież, startował w reprezentacji 
Łodzi na 30 m. Ze szczególnym za­
miłowaniem uprawia poza lekkoatle­
tyką piłkę nożną (gra w drużynie U. 
T.), kolarstwo, tenis

Zygmunt Galewski 
kowa (sieradzkie); 
1917 r. Zamieszkuje 
do Zjednoczenia i jest z zawodu ele­
ktromechanikiem. Waży 62 kg. przy 
wzroście 1.70 m. Poza biegami, które 
rozpoczął trenować w 1935 r„ upra­
wia kolarstwo. Był w reprezentacji 
Lodzi w ostatnim meczu w hali prze­
ciwko Warszawie. Jego rekordy ży­
ciowe są następujące: 800 m. — 2:04, ______ ______
1500 m. 4:19. j nowie Śl., pracuje w śląskim Urzę-;

Stanisław Hora jest sokołem z Kry- dzie Wojewódzkim i jest członkiem' 
waldu. Urodził się i mieszka w Knu-* katowickiego Związku Strzeleckiego.! 
rowie (Rybnik), gdzie pracuje jako (Urodził się w 1913 r. w Śiemianowl-! 
robotnik. Ma 21 lat, waży 60 kg. przy.cach Śl., przy wzroście 1.77 m., wa-< 

’ ży 70 kg. Grat dotychczas w koszy-! 
kówkę i pływał na zawodach. Biega! 

I od 1933 r., przy czym uczestniczył w!
ub. roku w mistrzostwach Polski oraz! 
następnie w reprezentacji w zawo-l 
dach z Bytomia. Szczytowymi wyni-j 
kami jego są: 800 
m. — 4:09.8 oraz

*60.5 sek.
;! Stanisław Sitko
;! biurowym dyrekcji ____ ___  ____
Jszkuje w Mikołowie (Pszczyna), gdzie] 
;! się też urodził w 1913 r. Był dotycli-; 
I] czas w trudnych warunkach treningo-; 
;] wycli, które się ostatnio poprawiły.! 
;] Startuje w barwach Kolejowego PW< 

w Katowicach, biega od 1936 r. Bral! 
udział w mistrzostwach Polski w uh.! 
roku w Warszawie. Przebiegł już 1500’ 
m w 4:18 a 5000 m — 15:33. Innych! 
dziedzin sportu nie uprawia. Ma 1.671 
cm wzrostu i waży 66 kg. ]

!! Hubert Skolik jest najstarszym czyn-; 
]!nym zawodnikiem na obozie, bo biega! 
]]iuż—z przerwami — od 1928 r. Uro-1 
;]dzil się w 1913 r. w Kozłowej Górze.! 

;] Zamieszkuje w Chorzowie, gdzie też! 
pracuje jako urzędnik miejski. Należy] 
do Stadionu chorzowskiego. Waży 75] 
kg przy wzroście 1.82 m. Najlepszą;

i narciarstwo, 
pochodzi z Racz- 
urodzil się w 
w Łodzi. Należy
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SENSACJA WILEŃSKA
Lendzin (z prawej) pokonał iv 

nale mistrzostw Rotholca. !

zawodach lekioadetycznyclH^"*"*'*******"***^^

„rep0

do mistrzostw Europy

m. — 2:03.3. 15003
400 m. plotki —;

jest 
kolei.

urzędnikiem; 
choć żarnie-;

Ostateczne wyniki mistrzostw Polski w ko­
szykówce męsikiej, odpowiadają rzeczywiście 
właściwemu układowi sił drużyn, uczestniczą­
cych w finale.

Mistrzowski zespół KPW Poznań górował 
co najmniej o klasę nad wicemistrzem Polo­
nią. Tak właśnie być powinno, bo przecież 
KPW jest właściwie reprezentacją państwową.

Pornamiacy nie grają szablonowo i to jest 
ich najważniejszą bronią. Widzieliśmy w jed­
nym meczu kombinacje między Kasprzakiem, 
Patrzykontem, Łojem i śmigielskim, kończące 
się podaniem do szybkiego Grzechów i aka, 
który momentalnie uzyskiwał kosz.

W innym wypadku, gdy Grzechowiak bvł 
bardzo pilnowany, ostatnie podanie szło Jo 
śmigielskiego i strzały z pod kosza znów przy 
nosiły punkty. Widzieliśmy także < przeboje 
Patrzykonta, czy Gnzechcwiaka.

Możliwość zmian metody opiera się przede 
wszystkim na doskonałym zgraniu całej piątki 
KPW.

Każdy z graczy ,,przeczuwa“ gdzie i kiedy 
powinien wybiec na pozycję i wyzyskać chwi­
lę nieuwagi przeciwników.

W TORUNIU I W KRAKOWIE
Na lewo: Ziółkowski (Gryf) zdobywca 5 bramek na meczu 
z Bałtykiem (8:2) naciera na bramkarza gości. Na prawo: Wi- 
limowski bezskutecznie stara si c minąć obrońcę Garbarni Piątką.

KOWNO SZYKUJE MISTRZ. 
EUROPY

Trzecie mistrzostwa Europy w
; szykówce męskiej odbędą się w Ko- 
; wnie w dniach 21 — 28 maja pod pro- 
■ tektoratem prezydenta Litwy A. Sme- 
! tony.
! Litwa przygotowuje mistrzostwa z 
[dużą starannością. Wobec wielkiej po 
Ipularności koszykówki w kraju, zo- 
] stała zbudowana specjalna hala (dłu- 
Igość 63 m, szerokość 61 m), mieszczą 
! ca do 13 tys. widzów.

Na czele komitetu organizacyjnego 
stanął dr J. Navakas, prezes Litew­
skiego Związku Piłkarskiego.

Dotychczas zgłosiły się następują­
ce państwa: Francja, Anglia, Niemcy, 
Egipt, Portugalia. Luxemburg, Esto­
nia, Szwajcaria, Czechy (?), Łotwa i 
Litwa. Oczekiwane są zgłoszenia Pol­
ski i Włoch.

Ostateczny termin zapisów upływa 
15 kwietnia, po tym terminie będzie 
ustalony system rozgrywek.

ZAPROSZENIE DO RZYMU.
Akademicka reprezentacja Polski o- 

trzymala z Włoch zaproszenie na mię 
dzynarodowy akademicki turniej ko­
szykówki męskiej w dniach 27 — 29 
sierpnia.

Udział mają wziąć: Łotwa, Szwajca­
ria, Polska i Włochy.

ko-

Warszawska Polonia zdobyła wicemistrzo­
stwo również zasłużenie. Była ona drużyną 
iopszą od AZS-u lwowskiego I Cracoyll.

Gdyby mistrzostwa odbyły si« we Lwowie, 
drugie miejsce miałby zapewne AZS, który w 
Warszawie strzelał za mocno (we Lwowie wi­
docznie deska od kosza daje słabe odbicie).

Nie trzeba także zapominać, że Cracoyla 
przyjechała w osłabionym składzie. Z pierw­
szego jej ataku grał tylko Czajczyk.

Wracając do Polonii, trzeba stwierdzić 
przede wszystkim lepszą gre obrony. Trójka 
Grey, Minkiewicz, Rossudowstó jest mniej 
■wieoej równa z ipewną praew. gą Grcya w a- 
(cnsywie. a M inkewlcza w defensywie. W ata­
ku najlepszy byt Gregolajtys. Jażitlcki wypad) 
dobrze tyko w pierwszym meczu.

Atakom Po'onli iednsik brrk było jeszcze 
ciągłości, chociaż Szczygieł grat lepiej, niż 
ostatnio. Warszawiacy atakują zbyt szablono­
wo i kiedy akcja została nagle przerwana lub 
nieprzewidzianie utrudniona, powstawała de­
zorientacja. Brak także ciągle zgrania obrony 
z atakiem i miedzy tymi formacjami powstaje 
luka.

Akadem'cy' lwowscy pokazał! dobrą szkołę, 
atakują szybko .ale zbyt wąsko. Z napastni­
ków najlepszy jest Pawłowski. Wobec słabych 
strzałów ataku, najlepiej wypadli obrońcy: 
Pławczyk I Siwek. Obaj posiadają zmysł tak­
tyczny, skutecznie wkraczali w akcje prze­
ciwników i strzałowe wypadli b. dobrze (Pław 
czyk uzyskał 15 pk>t., a siwek 14 pkt.).

Niektóre indywidualne zagrania łwowiaków 
(Pawłowski, Pławczyk) były najwyższej klasy, 

toteż uważamy, że zespól ten rokuje duże 
nadzieje i powinieo dostać się w ręce dobre­
go Pcnera.

Krakowianie sprezentowali się na mistrzo­
stwach najsłabiej. Atak właściwie nic Istniał, 
gratl w nim sarn, indywidua' śc . Nai'epszv byt 
Czajczyk, zadzwlający w pierwszym meczu z 
KPW celnymi, dalekimi strzałami. Z meczu na 
mecz poprawiał się Radwański.

KuMkowskl natomiast słabo się orientował 
1 grat zbyt nerwowo. Kowalski w polu dobry, 
zawodził pod koszeni.

Obrona Resich - Pluciński miała trudne za­
danie z powodu słabego ataku i wypadła zu­
pełnie nieźle, potwierdzając swą dobrą markę.

Po mistrzostwach Polski wkraczamy w fazę 
przygotowań do mistrzostw Europy w Kownie. 
1 i 2 kwietnia odbędzie się w Łodzi turniej 
miast z udziałem Poznania, Torunia, Lublina 
i Łodzi.

W niedzielę 14, 15 I 16 kwietnia w Krakowie 
spotkają się reprezentacje Lwowa. Katowic, 
Warszawy, W Ina i Krakowa. 23 stycznia ro­
zegrany zostanie w Rydze mecz z Łotwą (o- 
bok Litwy nasz najgroźniejszy przeciwn k).

30 kwietnia w Poznaniu spo.ka się repre­
zentacja PolrdU Pohrdn owoj z Północną. Po 
tym meczu zostanie ustalony skład obozu tre 
ri ngowego, który odbędzie się w Warszawie 
w dniach 8—18 kwietnia, (11)

] Pochylona nad kierownicą jasna' 
[czupryna. Gdy ją podrywał, miną- 
] wszy zwycięsko celownik ukazywała | 
] się sympatycz-na twarz, jeździec uś­
miechem dziękował za owacje prze- 
; pełnionej widowni, której był ulubień- 
; cem Józio.
] Piękne panie w lożach klaskały w 
] piękne rączki, deszcz kwiatów spadał 
[ na kolarza. Honorowa runda była wię 
[kszym może triumfem, niż wygrany 
] bieg.
! Wygrywał zaś często, czasem nawet 
[parę razy w ciągu dnia. Startował 
‘ bowiem we wszystkich niemal konku­
rencjach — długodystansowych, sprin 
terskich, steyrowskich, poiedyńczo, 
parami i drużynowo. By, niezmordo­
wany — „żelazny“ Lange.

Rzeczywiście siły miał i wytrzyma­
łość żelazną. Potrafił, startując w 
biegu parami, z łko, przeciwko dobrej 
dwójce Garley—Łazarski, gdy part­
ner po kilku okrążeniach odpad, — 
sam wygrać wyścig! To samo po­
wtórzył, jadąc z Podgórskim przeciw 
ko gościom zagranicznym, dobrym 
Włochom Zuchetti—Boyocchi!

Ale jego specjalnością są pojedynki 
z dwóch startów i jazda za motorami, 
a nawet, jak twierdzili fachowcy — 
wyłącznie to drugie.

„Wszyscy wiedzą o tym do­
skonale, że Lange jest steyerem 
i tylko steyerem, czemu zatem 
startuje również w biegach krót- 
kodystansowych? Wszak branie 
udziału we wszystkich niemal bie 
gach dnia jest ponad jego siłyl"— 
piszę sprawozdawca prasowy.

Może ponad siły jego to nie było, 
ale odbijało się na wynikach niewąt­
pliwie. Kto wie jakby wyglądały re­
kordy Langego, gdyby poświęci, się 
jednej specjalności! Ale on nawet sły­
szeć o tym nie Chciał — wyżywał się 
w sporcie — czemu mia, się ograni­
czać. Zwłaszcza, że i tak niemało 
krwi napsuł rasowym sprinterom, bi- 
jąc ich wielokrotnie i zdobywając na­
wet wicemistrzostwo Polski. Był to 
rok 1921. W tym samym roku Lange 
wygrywa mistrzostwo na 200 km na 
szosie.

Jednakże najlepiej jeździ rzeczywi­
ście za motorami. Zgrany doskonale 
ze swym leaderem, przyjacielem i tre 
nereni Jankowskim, niewielu znajduje 
równych sobie, nawet wśród zawo­
dowców zagranicznych, przynajmniej 
wśród tych, którzy przyjeżdżali — 
tak licznie wówczas — do Warszawy. 
Na rozkładzie ma tn. in. Erxlebena, 
Karpusa, Bordon‘iego, Nefattfe^o, 
Hunna, Gilgena — nazwiska znane 
wówczas i cenione wysoko a jedno­
cześnie odnosi sukcesy w biegach z 
dwu startów, bijąc takich jeźdźców 
jak Wilanis (zwycięzca olimpijski na 
50 km), Zuchetti, Abbeglen.

W kraju, oczywiście, konkurencji 
w obu tych dziedzinach nie ma ża­
dnej.

Czemu zawdzięcza swoją nie­
zwykłą kondycję ten czlowek śred­
niego zaledwie wzrostu, dobrze, ale 
przecież nie atletycznie zbudowany, 
dziś jeszcze — czterdziestoletni męż­
czyzna — wyglądający, jak za dni 
sławy, na młodzika? Sprawiły to — 
jak sam mówi— pilny trening, tryb 
życia, dyscyplina wewnętrzna (nie 
pił, nie palił), no i przyrodzone wa­
runki, zwłaszcza wspaniałe serce.

Jeździć zaczął jeszcze za szkolnych 
czasów i z miejsca osiągał wyniki, 
które go zakwalifikowały do pierw­
szej klasy. Nie odbywa, „nowicjatu“ 
WTC. Jego ojciec był starym człon-

I
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WALNE ZEBRANIE.
Oddziału Warszawskiego Zw. Dzienni­
karzy Sportowych R. P. odbędzie się 
w poniedziałek dn. 3-go kwietnia o 
godz. 17-ej (drugi termin) w sali kon­
ferencyjnej P. U. W. F. i P. W.

kiem Towarzystwa — syna przyjęto 
bez trudności. Ale wkrótce wybucha 
wojna, Józef idzie do Legionów, na 6 
lat przerywa się działalność sporto­
wa. Do 1920 roku jest na froncie, w 
1921 przybywa do Warszawy, pracu­
je w Ministerstwie Wojny, a jedno­
cześnie wznawia treningi. Odtąd po­
dziwiać go będzie publiczność stołe­
czna, którą zdobył dzięki efektownej, 
a rycerskiej jeździe, przez lat dzie­
sięć, aż wycofa się bezpowrotnie w 
pełni jeszcze sił i ciągle poprawiają­
cy swe wyniki.

Rok 1924. Olimpiada paryska. Licz­
na ekspedycja polska pozbawiona zu­
pełnie wzorów zagranicznych i jakiej­
kolwiek rutyny odgrywa rolę mizer­
ną. Na tym tle wynik torowców bły­
szczy tym jaśniej. W biegu drużyno­
wym na 4 kilometry Polacy w skla- 
ćzie Łazarski. Szymczyk. Stankiewicz 
i Lange zdobywają srebrny medal.

Nigdy już później kolarze nasi suk­
cesu takiego nie odnieśli. A w nastę­
pnym roku. 1925, drużyna w składzie 
Lange, Podgórski, Szymczyk, Oksiu- 
tycz poprawia rekord świata w tej 
konkurencji w czasie 5:09 o 2.2 sek. 
lepszym od wyniku olimpijskich 
zwycięzców Włochów.

Lange startuje poza tym w Paryżu 
na 50 km w towarzystwie elity ko­

larskiej świata. Po ośmiu kilometrach 
Polak ucieka. Około 20 km prowadzi 
samotnie wyścig o 350 metrów przed 
całą stawką, brakuje mu około 100 
m. do nadrobienia rundy — tego nie 
zdołał wyciągnąć, rnusiał ulec koali, 
cji, która rzuciła się w pogoń. Wy­
czerpany beznadziejną walką nie ma 
już dostatecznego zapasu sił na finisz, 
ale i tak przychodzi do mety piąty 
— znów wynik przez Polaka nie po­
wtórzony.

Praca zawodowa — Lange jest wla 
ścicielem garbarni — oderwała go od 
sportu. Uproszony przez organizato­
rów pojechał jeszcze raz na „zam­
knięcie" Dynasów z Kamińskim i O- 
ksiutyczem. już jako weteran. Przy­
szedł drugi za Oksiutyczem, najgroź­
niejszym swym w kraju za dawnych 
dobrych czasów rywalem w biegach 
steyerowskich.

Związek kolarski usiłował wciągnąć 
Langego do działalności organizacyj­
nej, ale brak czasu stanął mu na prze 
szkodzie. Mistrz nakreślił swój pro­
jekt planu przygotowań olimpijskich, 
ale od stałej współpracy wymówił 
się.

Tym co go teraz poza własną fa­
bryką absorbuje jest... hodowla gołę­
bi pocztowych. W związku Hodow­
ców jest Lange skarbnikiem.

MISTRZOWIE POLSKI KPW POZNAŃ
Śmigielski, Szymura Fr., Łój, Matuszkowiak, Kasprzak, Szymura S., Marek, Pawłowski, 

Patrzykont i Grzechowiak,

KOZIOŁEK PRZEGRAŁ 
K. O.

z Krzemińskim (na prawo) na 
mistrzostwach grupy poznańsko- 

pomorskiej w Torunia.

REWELACYJNY START GARBARNI 
Wygrała z Ruchem 2:1. Stoją od lewej: Skóra, Wróbel, Łesiak, 
Polus, Nowak, Pazurek, Soldan, Stankusz, Piątek, Jakubik 

i WJlczkiewicz.



4 PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartak, 30 mafca 1939 ft >

(Ośmiu faworytów na mistrza PolskiPełna
Usta

uczestników 
mistrzostw

WAGA MUSZA (4 zawodników)!«
Lendzln (Wilno); „Jasiński-; ___

(Śląsk), Lubiński (Lwów), Walko-" ~ «**»mrt»a  P<ń*ł  w Katów kac h
wlak (Poznań). "ustawimy eetateeaiy tatad raprezcotacji na

WAGA KOGUCIA (4 zawodni-; ** D«*»  — "•*"<  MkzriWcl
Itów)! e P° "ł*"««  ■ Włochami.

Sobkowlak (Warszawa), Mar-; R-zzmawtaHśmy wówezae w tatatyw eroni. 
olnkowskl (Łódź), Choina (Lu-« PZB o łonach mtałraoatw. Już nie pamiętam 
blin), Krzemiński (Toruń). ; toto to powtedztać, ate słowa bnastaty aniej

WAGA PIÓRKOWA (4 zawodni-" "kcej w ten «poaób:
ków)l ile Programy sprzed tygodnia

Czortek (Warszawa), Rudzki" — Przecież jut dziś jest zupełnie Jasne, 
(Śląsk), Frącek (Wołyń), Skało-? Ictórzy z zawodnłków zoetan*  mistrzami I 
cki (Poznań). ■ wymknit: Rotboie, Kozfctck, Czortzfc, Korni-

WAGA LEKKA (4 zawodników):" sM, KolezyńakL A później chwila ■aadanowto- 
Kowalski (Warszawa), Jana*;  afa... Pisarski nie Jest w tormte, może przw 

(Śląsk), Chrostek (Lwów), Jabło-«gnać z Sndczyńskim. ■ nawet ■ Milew- 
nowskl (Toruń). ; ektoł... Dalej Szymura, no i kto wie, czy Blat-

WAGA PÓŁŚREDNIA (5 zawód-; kowata lub Łukowski nic pobij*  Piłata.
nlkÓWł a Po mistrzostwach grupowych miewało «1«,

Grądkowskl (Warszawa), Wa-; i*  prognostyki pzb rozsypi*  «4« w gruzy, 
loszek (Śląsk), BiłyJ (Lwów), Le-a Wfcrótc« Jednak aadeazla niespodziewana dc 
lewskl (Toruń), Kolczyński (War-; PZB o nopnazczenfa dodatkowo tata 
szawa). I B to „totmator. Tym nte mniej

WAGA ŚREDNIA (• zawodni-;kontardctar]r bardzo eta mnleBky Jaś chocfed 
znatonutoiracl*

Przed decydującymi walkami 40 bokserów

ków)i 
Mik*

(Śląsk), 
Sobczak

Jby a powodu
?.■ Kcałota. . I

Pisarski" o«tar*>*y  »ta łuai*M4  kil k**  
(Łódź), Szulczyński (Poznań). ■ OczywLAde na „attyta eaaiii-aśuUi|

WAGA P6ŁCIĘAKA (6 rawodn,-!

Iwaszkiewicz (Wilno), Pietrzak? « • Katowicach erate mieć w pew-
(Łódź), Rąozka (Wołyń), Szymu-a”?«*  ksdsgortM*  neadnioe zzmeanta. 
ra (Poznań), Karolak (Gdynia)," Jasiński faworytem
Knlga (Gdynia). ■ W wedza ouazej pewny taarary*  Aottek

WAGA CIĘ2KA (S zawodni-J SWy wydaM »i*  wtae tazdae wyrów.
kÓw)l ■ nam. Oczywiścta najpowaźniejwzym kandyda.

Blum (Wilno), Piłat (Śląsk)Jtem jot Jasiński, mtatnz Mntacoamy, który 
Szkwarkowskl (Lwów), Kllmeckla b«<tzta watazył pnzy swej wiernej puHiemo- 
(Poznań), Łukowski (Bydgoszcz).; m. M«t« ma n^mdć ty*o  Lasłzfa. W M- 
■ ■ssaessssssssesssasBssssssa raeta rasa ty<fc dwa zywtai eafcieryzh

(Warszawa), 
Kazlmlerozak 

(Poznań),

PZB ratuje mistrzostwa w Katowicach
ale grzebie nasze szanse w Dublinie

„To przyszły mistrz świata! 
Niemieckie glosy o

Berlin, w marcu.
Osobisty referent prasowy pana 

Tschammer u. Osten i referent praso- 
by Związku Narciarskiego, p. Keser, 
wróci, właśnie z Feldbergu. Gdy spot­
kałem się z nim w Berlinie zaczął od 
razu mówić o narciarzach oolskich.

„Polacy zaprezentowali sie doskona­
le. zwłaszcza Jan Kula. Myśleliśmy, że 
jego dobre wyniki na mistrzostwach 
świata były tylko przypadkiem; teraz 
jut wiemy, że jest on na prawdę wiel­
kim talentem. Jeśli zajmie się nim Sta­
nisław Marusarz, kto wie, czy nie jest 
to przyszły mistrz świata? Zdumienie 
10.000 widzów, gdy Polak w pierwszej 
kolejce miał najdłuższy skok, a w dru­
giej tylko o metr mniej, było ogromne. 
Pobił mistrza świata, Bradla. a tylko 
swemu stylowi i rutynie zawdzięcza 
Soerensen zwycięstwo.

A przy tym Kula byt na skokach 
chory; przez trzy noce nie mógł w o- 
góle spać z powodu bólu zęba. Na sko­
cznię poszedł z fatalnie spuchniętym 
policzkiem, z szalonym bólem głowy.

MISTRZOSTWA ŚLĄSKĄ
Rozegrane na Zaolziu mkhzostwa Siatka 

w kombinacji alpejskiej, były ostatnim akor­
dem aportów zimowych na terenie wojewódz­
tw*  śląskiego.

Bieg zjazdowy odbył sie na Ostrym, przy 
róMłcy wzneslęń efe 600 m. I długości trasy 
3,5 tan. Bieg ten wygrał n!e»podziewanie Plon 
ka (Sok. BleMo) z not*  281, przed Goekiem 
(SN. PTT. Bełsko) — »1 ł Janem Haraty- 
kiem. Miejsca bardziej znanych zawodników: 
4) Kozdzuń (S.K.N.); 13) Drobisz (ŚKN) I 14) 
Laser (Zao*zle).  Naj'op«zen»u zjazdowcowi 
śląskiemu — Janowi Leglcesldemu wydarzył 
się wypadek. tak że musiano go przetranspor 
towsć do lecznicy.

U pań triumfowała Wraatowska (Zaolzie) 
p. 432: wśód lun krów—Łabaj (Siła Bystrzy­
ca) n. 274. Slalom rozegrano na «tokach Koau 
bowej. Dystans S30 m. różnica wzniesień — 
200 m. 1) Bathe't (WSC. Bielsko) nota 171 2: 
21 Pionka R. (Sok' Bielsko) n. 174.8; 3) Hus>o 
1« (PTT. Bielsko); 4) Haratyk (WKS. Biel­
sko); 5) Kozdzuń (*KN).  Pani«: 1) Wusatow 
ską n. 244; juniorzy: 1) M"rk!ow«kl (WSC) 
n. 177.7 pfcit. Mls'-zrstwo ś'*ska  zdobył mło­
dy as Sokoła z Bierka — J’n Pionka z not*  
455.8 pkt.. 2) Go-fca — 485 8 pkt. 3) Haratyk 
(WKS) — 495 pkt, 4) Kozdruń (ŚKN. Kato­
wic«) 12) Drob'«z i 14 Lazar.

W kategorii iunioów triumfował Marklow- 
ski (WSC) 463,7 ękt.. przed Łebajem z By­
strzycy’. IT pań — Wusa*owska,  przed Kajze- 
równ*  (obie K.S. Zaolze).

Wzorowa organizacja dwudniowe] Imprezy 
M>oezvwa w rękach KS. Zaotato — Trzyni«*.

rr
■a.

po
talencie Janka Kuli
To mówi wiele o jego ambicii. I tak 
winno być, gdyż dobry skoczek musi 
być ambitny, zacięty i odważny. Temu 
właśnie zawdzięcza Bradl swe mistrzo 
stwo świata. Kula musi teraz studio­
wać wzory norweskie, ich styl j ich tre 
ning. Jest on niezwykle zdolny i bar­
dzo pojęty“.

„A co pan powie o paniach?“
„Helena Marusarzówna nauczyła 

się wiele od Zlngerlego, specjalnie w 
slalomie: pobiła przecież nasza dosko­
nalą reprezentantkę, Gerdę Nissl z Inn- 
sbrucka. Technicznie jest doskonała: 
w zjeździe musi więcej dbać o tempo. 
Cranz, z którą mówiłem o Polce, uwa­
ża ją za bardzo utalentowana. Brak Jej 
tylko rutyny międzynarodowej.

Mistrz Polski, Zając, też bardzo się 
podobał. Jego siódme miejsce w zjeź- 
dzie. pośrodku tylu wypróbowanych 
zjazdowców jest już sukcesem. A cóż 
dopiero mówić o piątym miejscu w 
kombinacji!

Wszystkim Polakom brak przede 
wszystkim rutyny. Polacy muszą jeź­
dzić za granicę, zjeżdżać na trasach 
międzynarodowych. Tak, jak Niemcy, 
startować co niedziela, jeździć z zawo 
dów na zawody. Nasi mistrzowie nie 
opuścili przecież w tym roku bodaj ani 
jednych wielkich zawodów“.

„Czy jest możliwość regularnych 
stosunków niemiecko-polskich?“

„Naturalnie. Mówiłem o tym z dr 
Załuskim. Mamy zamiar zapraszać Po­
laków na wszystkie nasze zwody mię­
dzynarodowe. Zaprosiliśmy was już 
na zjazdy w St Anton, ale kolidowały 
one z mistrzostwami Polski. Mamy też 
zamiar wysłać na Wielkanoc do Pol­
ski silną drużynę zjazdowców (panie 
i panowie) i skoczków.

Polacy podobali się nam bardzo jako 
sportowcy. W Berlinie byli gośćmi p. 
Tschammer u Osten, jedliśmy razem 
obiad na wspaniałych tarasach stadio­
nu, obejrzeliśmy forum sportowe. Po­
tem Stopkówna, która skręciła nogę, i 
Kula byli u naszego naczelnego leka­
rza sportowego dr Heiss, który założył 
Polce bandaż gipsowy, a Kuli zrobił o- 
perację zęba, po której opuchlizna nie­
mal znikła. Dr Heiss podziwiał wytrzy 
małość Polaka, mówił, że bóle musialy 
być nieludzkie

a b.

W mlstrzostwaoh Polski zaszły w wanego miejsca w Dublinie^ Szanse 
ostatniej chwili doniosłe zmiany. Na 
błagalne apele Śląska pospies-zył z po 
mocą zarząd PZB, dopuścił zawodni­
ków wojskowych, którzy z przyczyn 
od siebie niezależnych ne mogli brać 
udziału w eliminacjach. Obraził tym 
swe regulaminy, ale uratował poziom 
turnieju mistrzowskiego i poczucie 
sprawiedliwości i zdrowy rozsądek. 
Z jakąż przyjemnością mogliśmy dzi­
siaj uspokoić Kolczyńskiego, gdy 
przez telefon skarży, się na przeci­
wieństwa losu, które uniemożliwiają 
mu zdobycie upragnionego tytułu.

Decyzje PZB ratują dwie wagi naj­
bardziej upośledzone: średnią i pół­
ciężką. Zwłaszcza średnia mogła by 
la być parodią, a tak, zwłaszcza jeśli 
Pisarski na Śląsk pojedzie, będzie mia 
la obsadę pełnowartościową, Karolak 
i Łukowski też nadadzą nowych barw 
swym kategoriom.

Niestety, PZB nie zawsze kieruje 
się poczuciem sprawiedliwości. Na o- 
bczi*  przed Dublinem nie bedzie bo­
wiem Rotholca. Oiplnia Jednogłośnie 
stwierdziła, że w Wilnie go skrzyw­
dzono; ukarano go napomnieniami za 
pasję, tę pasję, która tak u niego im­
ponuje, której się od niego wymaga, 
opierając na niej nadzieje na mistrzo­
stwa Europy w Dublinie. Jeden wer­
dykt przekreślił dorobek doskonałego 
sezonu. Wnioski wyciągnięte przez 
PZB z werdyktu wileńskiego krzyw­
dzą jednak ple tylko Rotholca, ale 
krzywdzą cały boks polski. Ani Len- 
dzln ani Jasiński nie mają bowiem naj 
mniejszej szansy na zdobycie punkto-

Nasz notatnik
DECYZJA Z. P. Z. S.—NEGATYWNA.

Związek Polskich Związków Sporto­
wych postanowił na ostatnim posiedzę 
niu zarządu, po porozumieniu się z Pań 
stwowym Urzędem W. F. i P. W„ nie 
udzielić zezwolenia na wznowienie w 
tym roku meczu szosowego kolarzy 
Berlin — Warszawa.

Plany P. Z. Kol. muszą być przesu­
nięte automatycznie na rok przyszły.

PANIE JADA DO BUDAPESZTU
Kapitan sportowy PZS-u. p. mjr. 

Segda, wyznaczył już skład Pań, które 
pojadą do Budapesztu na dziesięcio­
dniowy trening. Poza p. Mondralów- 
ną. zawodniczką, a równocześnie kie­
rowniczką zespołu na Węgry udają się 
panie: Stanoszkówna ze Śląska oraz 
cztery warszawianki: Duch—Markow­
ska, Senni — Bulska, Gruberowa i 
Szrejderowa.

Jak z tego wynika pominięto najzu- 
pelniei zawodniczki młode, talenty 
1 nadzieje: Ornochówna z Polonii i Na­
wrocka z AZS-u. Specjalnie ta ostatnia 
pojawiła się w ubiegłym roku jako zna 
komity talent i tę opinię o sobie po­
twierdziła ciągłą poprawą formy.
Hokeiści Czech myślą o Polsce
K.S. ..Dąb" atol w pertraktacjach z kilku 

reprezotfantami Czecho - Słowacji w hokeju, 
którzy wrazili ochot*  przeniesienia »lc na

ALLAIS JUŻ JEŹDZI
Znakomity narciarz francuski Emile 

Allais kontuzjowany w Zakopanem już 
startuje, chwilowo w Pałacu Sporto­
wym w Paryżu, gdzie odbywają się 
na sztucznym torze króciutkie slalo­
my. Ostatnio zwyciężył Szwajcar Mo 
lltor w 10 sek. przed Allais i Romin- 
geretn.

DOBRA FORMA RUMUNÓW.
Tenisiści rumuńscy, którzy będą 

grali w Warszawie, są w dobrej for­
mie. JTanacescu pobił w Marsylii Le- 
sueura i Bolelli. Badin przegrał zato 
z Bolellim i Abdessłamem.

PUNCEC WYGRYWA
W turnieju w San Remo już w pół­

finałach były nieoczekiwane wyniki 
— Stefani pobił Henkla 8:6. 7:5. a Pun- 
cec — Caskę 4:6, 6:0, 6:1, W finale 
Puncec wygrał ze Stefan im 6:3, 6:3, 
6:3. W dublu Henkel, Menzel pobili 
Punceca, Mitica 3:6, 6:4, 6:1. 6:3.

TILDEN — PALMIER1 6:2 6:1
W Londynie na turnieju zawodow­

ców L. Stoefen pokonał Cocheta 8:6, 
6:1, a TUden rozgromił PaJmieriego 
6:2, 6:1.

tę mają tylko i wyłącznie Rotholc 1 
to szanse równie wielkie lak Czor 
tek, czy Kolczyński. Czy wolno pozba 
wiać tej szansy drużynę, która ma 
obowiązek bronić tytułu mistrza Pol­
ski, tylko dlatego, że jednemu p. Der­
dzie nie pedoba się ebytnia bojowość 
warszawianina.

Najsłabszą stroną turnieju będą wa­
gi ciężkie. W średniej niemal napew- 
no nie będzie startował Pisarski. Gdy 
by nie Paterok panowałaby tu kom­
pletna nuda. A tak kto wie czy Sxuł- 
ozyńskiego nie spotka jakaś niespo­
dzianka.

Waga półciężka wiele zyskuje na 
obecności Karolaka. Zamiast jednego 
ciekawego pojedynku Szymura — 
Pietrzak, będziemy mieli dwa i pod­
wójny egzamin formy Szymury. Ale 
co mają do roboty na mistrzostwach 
Rączka i Iwaszkiewicz.

W ciężkiej brak Białkowskiego od­
czujemy dotkliwie. Nas nie interesuje 
przecież jak zdobędzie mistrzostwo 
Piłat; nokautem czy na punkty, nas 
interesuje czy jut moina liczyć na 
Białkowskiego jako na jego następcę.

W pólśredniej dojdzie do pojedyn­
ku, na który czeka oddawna boks poi 
ski: Kolczyński — Lelewski. Lelew- 
ski, bądź co bądź, jest jedynym Po­
lakiem, który posłał na deski „Kol­
kę“. Naturalnie dziś szans nie ma żad 
nych, ale będzie to mecz ciekawy.

O wiele lepiej przedstawiają się wa­
gi lekkie: w muszej np. nawet lepiej 
jest dla boksu polskiego, że nie będzie 
Rotholca. Warszawianin wygrałby „w 
cuglach". A nie dowiedzielibyśmy się

zastałe do PoMfcl. Prawi« pewny — Jśk na» 
pewniają — jest przyjazd Trofeka. (hr).

Mistrz Polski, Czech, 
na Zaolziu

Mistrz Polaki w chodzie, Czech (Strzelec, 
Katowice), został ostatnio przeniesiony do Pry 
sztatu, gdzie w związku ze swą służb*  (li­
stonosz), „przymusowo" trenuje, (hr)

Polska —• Wągry 
w konkurenojl pań

Do śląskiego OZLA wpłynęło plamo, w któ­
rym naczelna maglstratura oferuje przydział 
reprezentacyjnego spotkania lekkoatletycznego 
pań Polska—Węgry. Zawody odbyć się maią 
w czerwcu rb. Śląsk przyjął propozycję, prosił 
jednak o rychłe ustalenie dokładnego terminu. 
Mocz odbyłby się w Świętochłowicach, (hr).

Bydgoszcz «— Gdynia
Ustalono ostatecznie «kład pięściarskiej re­

prezentacji Bydgoszczy na międzymiastowy 
mecz z Gdyni*  w dn 2 kwietnia br. Barw 
mla«U będ*  w Gdyni bronlći w muszej — Kar 
plńakl (KPW), w koguciej — Sowiński (So­
kół), w piórkowej Wandzlewicz (A»toria), w 
...... ..------- .. w półciężkiej —

w ciężkiej — Łukowski

GRUDZIĄDZU
pomiędzy drużyn*  W.K45.

lekkiej — Czerniak 
Kiciński (Sokół), 
(Astorla). (ak)

BOKS W
Mecz plęśc:«r«fcl ____ ___ _______ _ __ ___ _

Grudziądz a Sokołem Chojnice przyniósł zwy 
cięstwo „wojskowym" 11:5. Jest to pierwsza 
w sezonie porażka chojnickiego Sokoła.

Wyniki techniczne: W papierowej Łączkow­
ski (WKS) wypunktował Ossowskiego (S)| 
w muszej wicemistrz Pomorza Drążkowskl 
(WKS) wygrał z Drąłkowiktm (S); w kogu­
ciej WKS. otrzymał punkty bez walki z powo­
du nadwagi Gintera (S); w towarzyskiej Dul­
ka (WKS) — Ginter remis. W pirkowej Bur­
chardt (WKS) zremisował z Mikołajewskim 
(S); w lekkiej Grudziński zwyciężył na pun­
kty Stępińskiego (S); w półśrednlej Kurkow- 
ski (S) otrzymał punkty bez walki wskutek 
braku przeciwnika; w średniej Zakrzewski 
(WKS) przegrał z Wirkusem (S) w pierwszym 
starciu przez techniczne k. o. Wreszcie w 
półciężkiej Kołodziejewski (Sokół Grudziądz) 
zdecydowanie po ładnej technicznie walce 
zwyciężył Pletruchę (S).

Sędziował p. prof. Obsł. ■ Tczewa.

TURNIEJ KOLARZY W TORUNIU

Mlędswniaetowy himlcj ko'arskl odbyt się 
w Toruniu z udziałem zawodników Bydgosz­
czy. Grudziądza 1 Torunia. W turnieju na 
całość, którego złożyły »lę mecze pliki row« 
rowef I popisy akrobatyczne, zwyciężyła dru­
żyna Tornado I (Bydgoszcz) 6 pkt. przed 
m strzem Pomorza S.C.O. (Orudzigdz) 4 pkt.

Bydgoszcz — Poznań
Zarząd Pomorskiego OZA, na podstawie 

wyników, osiągniętych na atletycznych mi­
strzostwach Bydgoszczy, uatalU definitywnie 
nastę.pujłcy skład reprezentacyjnej drużyny na 
zawody międzymiastowe z Poznaniem w dn. 
2 kwietnia br. (od wagi koguciej do ciężkiej); 
żolądkowskl, Kowalski, Hatnta, Wierciński, 
Wilczarśkl, Cznpryńskl 1 Korda».

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD PRASY SPORTO­
WEJ W ŁODZI, odbędzie ślę w dniach 26 I 
27 maja rb. w przeddzień międzypaństwowe­
go meczu piłkarskiego Polska — Belgia. W rą 
mach ogólnopolskiego zjazdu odbed*  się rów 
nłeż uroczystości związane z obchodem jubi­
leuszowym dziesięciolecia Oddziału Łódzkiego 
Związku Dziennikarzy Sportowych R. P, 

•1«

laki jest stosunek sil Jasińskiego i Len- 
dziną. Ten mecz będzie ozdobą mi­
strzostw. A miody WalkowiaJk. p<>. 
gromęa Jamuszewskiego? To też prze 
cięż pewnie przyszły reprezentant Pol­
ski.

W koguciej odbędzie się egzamin 
drugiego kandydata do reprezentacji 
juniorów — Marcinkowskiego. Lepiej 
żeby nie wygrał mistrzostwa, osłabiło­
by to bardzo naszą drużynę na meczu 
z Niemcami 7 kwietnia. A Jeśli lest 
prawdą to co o nim mówią w Łodzi 
Marcinkowski może wygrać i z Sobko 
wiakiem i z Krzemińskim. Choina się 
nie liczy .

W piórkowej Czortek nfe będzie miał 
łatwego zadania. Mecze z Rudnickim 
I Skałeckim nie będą treningiem na jed 
ną bramkę. A Czortek na gwałt potrze 
buje odpoczynku.

W lekkiej ciekawe będzie jak roz- 
wiąźe Kowalski walkę z twardym, am­
bitnym „zabijaką“ lwowskim Chrost­
kiem. Jedno jest pewne powinien wal­
czyć ostrożnie, aby nie porozbijać rąk. 
Będą one bardzo potrzebne w Dublinie, 
bo Nuernberg Jest nie w formie i jest 
okazja do zdobycia leszcze jednego ty­
tułu. Irlandczycy cenią przecież wła­
śnie styl Kowalskiego.

Dwudniowe finały mistrzostw Polski 
mógły mieć lepszą obsadę — to praw­
da. Ale parę pojedynków będzie do­
skonałych, rozwląża też parę proble­
mów na których boksowi polskiemu 
bardzo zależy.

St R.

MISTRZOWIE WĘGIER
Budapeszt, w marcu.

Mistrzostwa bokserskie Węgier zo­
stały zakończone. Tak jak w Niem­
czech do głosu doszła młodzież. Mi­
strzami zostali: musza Zseni (LAP) — 
wielki, młody talent, kogucia Bondi, 
piórkowa Frigyes, lekka Mandi, pół- 
średnia Bene, średnia Baron, nowy bok 
ser, który pobił mistrza Jakitsa w bar­
dzo ładnej walce, półciężka Szigeti, 
ciężka Nagy.

Ataki prasy na związek za skład na 
mecz z Polską okazały się więc uza­
sadnione: do Poznania pojechała dru­
żyna najgroźniejszych nazwisk, a nie 
najlepszych bokserów.

Najlepszą formę pokazał Mandi, któ 
ry pevm e w porywającym stylu wy- 
punktoaal Kalteneckera; Frigyes wal­
czył też bardzo dobre z Montera; 
pierwsze rundy były wyrównane, po 
czym Fr.gyes przeszedł do ataku i tra­
fia, dużo.

Do Dublina pojedzie na pewno trzech 
bokserów Bondi, Mandi i Frigyes. Być 
może dojdzie jednak leszcze dwu,e. a

Odpowiedzi Redakcji
P. Ma|s. Z., Poznań. Propozycja nie 

jest łatwa do realizacji. Chodzi o dro­
bną rzecz, o... fundusze! Mierzymy si­
ły na zamiary, ale dziś nie udałoby się 
zrealizować tego. Przeoczenie kore­
spondenta — przykre. Ma Pan słusz­
ność i tutaj. Drużyna włoska i 2 inne 
zdjęcia były. Powtarzanie „asów“, 
którzy znani są z szeregu innych do­
piero co rozegranych meczów, jest nie 
możliwe. Na wszystko musi być miej­
sce. A przede wszystkim na reklamy, 
które Pana tak rażą. One dowodzą 
pozycji pisma i jego poczytności w sze 
rokich kolach. Pismo, które nie ma 
zasięgu, nie posiada 1 reklam.

Dziękujemy za miły, rzeczowy list międzymiastowym Łódź—Lwów, przez 
P. A. Blat. Szamotuły. Prosimy po- dyskwalifikację lwowianina wygra,

dać nam dokładny, prywatny adres dla 
odpowiedzi listownej.

P. Z. Rych. Kraków, Sprawa klasyfi 
kacji jest rzeczą osobistej oceny. Roz 
maicie można podchodzić do tego te­
matu. Zdaniem naszym ma Pan słusz­
ność stawiając L. najwyżej. To byt nai 
większy talent. Jeżeli chodzi o sumę 
tzw. klasy — N. 1 należy się G.

Obecnie kończy się część pierwsza. 
Będą trzy. Następna obeimie czasy 
1023 — 1924 r.

P. K. Niez., Starogard. Niestety, nie 
mamy możności prowadzenia rubryki 
prowincjonalnej. Nie miało by to na­
wet sensu, gdyż wiadomości były by 
mocno spóźnione. To co dotyczy sto­
sunków ogólnopolskich notujemy naj­
staranniej.

z Szatkowskim (Geyer), mimo że był 
sam w drugiej rundzie zamroczony 
i wreszcie przegrał _ ______
(IKP). mając jednak kilka dobrych 
momentów. Obecnie Dressler zmienił 
barwy klubowe. Otrzymał zwolnie­
nie z Zjednoczonych i podpisał zgło­
szenie do Geyera, Otrzymał tam posa­
dę strażaka. W tej chwili pozostaje on 
pod opieką Mayera, trenera klubu I Pi­
sarskiego. W mistrzostwach okręgo­
wych nie walczył, klub był bowiem pe­
wien. że zdobędzie tytuł mistrza Lodzi 
i będzie rnusiał walczyć w grupowych 
mistrzostwach Polski, co uważane by­
ło za przedwczesne.

Dressler ma walczyć w reprezenta­
cji Polski. Nam się wydaje, że trochę
za wcześnie.

z Pietrzakiem

K. Gniew««.

NOTATNIK PZB
Zarząd PZB na swym ostatnim po­

siedzeniu ustalił ostatecznie skład i ter 
min obozu treningowego, który odbę­
dzie się w Poznaniu od 3 do 12 kwiet­
nia, pod kierownictwem p. Stamma. Na 
obóz powołani zostali Jasiński i Len- 
dzin do wagi muszej, Koziołek i Sob- 
kowiak do koguciej. Czortek. Kowal­
ski, Kolczyński Pisarski Szymura 
oraz do ciężkiej Piłat i Łukowski. Nie 
Jest wykluczony udział w obozie Biał­
kowskiego, jeśli pozwoli mu na to stan 
zdrowia.

Równocześnie z seniorami umiesz­
czeni zostaną w obozie juniorzy prze­
widziani na mecz z Niemcami. Powo­
łani zostali: Baśkiewica (Syrena War­
szawa), Marcinkowski (IKP Łódź). 
Marcysiak (Ooplanla Inowrocław), do 
wagi lekkiej zwycięzca spotkania eli­
minacyjnego Jabłonowski (Pomorzanin 
Toruń) | Janas (Slavia Ruda), Sobczak 
(HCP), Paterok (Slavia), Podkowie*  
(Lechia Lwów) i Dressler (Zjednoczo­
ne). Spotkanie eliminacyjne w wadze 
lekkiej rozegrane zostanie w czasie 
mistrzostw Polski w Katowicach.

Do mistrzostw Polski w Katowicach 
dopuszczeni zostali dodatkowo — U- 
chwalą zarządu PZB — Kolczyński 
Szulczyński i Pisarski którzy nie mo­
gli startować w walkach w grupach 
nie ze swei winy.

W llpcu przewidziane jest w Pozna­
niu spotkanie zespołu emigracji polskie! 
z drużyną reprezentacyjną PZB, z oka- 
zji II igrzysk Sportowych światowego 
Związku Polaków Zagranicznych. PZB 
przyjął w zasadzie propozycję Związ­
ku z tym zastrzeżeniem, że zespól Ęml 
gracji składać się będzie wyąlczaie 
z amatorów.

PISARSKI MA TRUDNOŚCI
Wyjazd Pisarskiego na finały mi­

strzostw Polski i następnie obóz po­
znański stoi pod znakiem zapytania« 
Pisarski odbywa w tel chwili ćwicze­
nia wojskowe. Pod znakiem zapytania 
stoi również wyjazd łodzianina na mi­
strzostwa Europy do Dublina. W ogó­
le po ukończeniu służby wojskowej 
Pisarski będzie miał trudności wyjaz­
dowe. związane z pracą zawodową, 
przechodzi bowiem na etat majstra 
tkaokiego (zarabia już dziś ponad 100 
zł tygodniowo!) i nie będzie mógł czę­
sto opuszczać warsztatu pracy.

ZA WCŻEŚNIE NA DRESSLERA
Wyznaczenie łodzianina Dressler*  

do reprezentacji bokserskiej Polski Ju­
niorów na mecz międzypaństwowy 
z Niemcami, zaskoczyło nawet samego 
Dresslera, nie mówiąc już o tym, że 
wielu łodzian, interesujących się spor­
tem bokserskim, nie wiedziano w ogóle 
o kogo idzie. Dressler ma za sobą 
wszystkiego cztery czy pięć walk. 
Jest to dopiero materiał na boksera. 
Liczy 19 lat, waży 85 klg, W barwach 
Zjednoczonych walczył wszystkiego 
cztery razy. Znokautował nic nie u- 
miejącego Jakubowicza z Hakoahu, 
wgrał ze Szkwarkowskim na meczu
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Grand Prix Polski
zawody, jakich jeszcze nie było

Prosimy o:

rękawice bokserskie 
piłkę nożną

Bodaj że żatłcti Jetncre regulamin Imprezy 
aamoclłodowej w Polsce nie był tok wszech­
stronni« I pracowicie opracowywany, jak re­
gulamin tegorocznego Grand Prix Polski — 
XII Międzynarodowego RaMu A. P. 1939. 
Regulamin rodził się bardzo ciężko — stra­
wiono nad nhn setki godzin żmudnej, ciężkiej 
pracy, miejmy nadzieję, że urodziło się coś, 
co przejdzie do historii sportu motorowego 
w Polsce nie tylko jako wielki trud, ale tak­
że Jako wielkie osiągniecie.

Czym bedzie tegoroczny raid Atrtomobiiklu- 
bu Polski? Próbą niezmiennie ciężką zarów­
no dla maszyn jak i dla kierowców'. Słusznie 
Grand Prix nazywa się dziś wśród automo- 
hilistów popularnie „końską" próbą łudzi I 
„wojenną" próbą maszyn. Pokrycie 4.358 
km w ciągu 7 dni, przy około 87 godzinach 
efektywnej Jazdy, po drogach znajdujących 
się najwyżej w 30 proc, trasy w stanie do­
brym, w 20 proc, w stanie znośnym I w 50 
proc, w stanie złym — to zadanie, które 
usprawiedliwia nazwę raidu: „bardzo ciężki“.

Poniżej rzucimy krótki szkic, który pozwo 
II się najlepiej zorientować, czym będą te 
zawody 1 na jaką nazwę zasługują. Grand 
Prix składać się będzie z prób następujących:

I. A. Próba rozruchu silnika.
B. Próba szybkości płaskiej z rozbiegiem 

na dystansie 1 Inn (1,5 km rozbiegu) na szo­
sie Piotrkowskiej (start do próby szybkości 
będzie jednocześnie startem do pierwszego 
etapu jazdy okrężnej).

C. Jazda okrężna na dystansie ok. 4.358 
km.

D. Próba szybkości górskiej (na Kuba lor­
ce — Śląsk).

E. Próba szybkości płaskiej bez rozbiegu 
na dystansie 1 km (na szosie między Jastrzę 
hią Górą i Wielką Wsią), przy czym start do 
tej próby będzie startem do lV-go etapu.

F. Próba zręczności (bezpośrednio po przy­
byciu na metę Ill-go etapu w Warszawie).

O. Próba hamowania (tegoż dnia co i pró 
ba zręczności).

H. Próba Jazdy w terenie, na drogach Pusz 
czy Kampinoskiej, na dystansie ok. 20 km 
w dniu 16 czerwca.

I. Próba Jazdy po drogach gruntowych, na 
dystansie ok. 180 km (na odcinku Kobryń— 
Skidel), w dniu 17 czerwca.

J. Powtórna próba szybkości płaskiej z roz­
biegiem (1 km próby, 1,5 km rozbiegu), bez­
pośrednio po ukończeniu jazdy okrężnej.

II BADANIA TECHNICZNE
Przyjrzyjmy się temu skrótowi Imprezy: ok. 

4300 km jazdy w 7 dni, 3 próby szybkości 
płaskiej, jedna próba górska, 180 km jazdy 
po drogach gruntowych, 20 km w b. ciężkim 
terenie z przebywaniem brodu, denerwująca 
próba zręczności i hamowania bezpośrednio 
po przebyciu 490 km... uff, wystarczy, jak 
na Jedną osobę. Na jedną, gdyż mimo nie­
zmiernie utrudnionych warunków raidu, Ko­
misja Sportowa A. P. zdecydowała się na 
Jednego kierowcę!

NOWOŚĆ I ZMIANY
Jeden kierowca, to bodaj że Jedna z niewielu 

pozostałości raldów poprzednich. Poza tym 
parne nowości. Tak więc:

1) zrezygnowano wreszcie z kontrolerów 
na samochodach; zapewne ucieszą się z tego 
wszyscy i kierowcy I organizatorzy I... „o-

■■■■■■■■■■■rnnntMaMaaanc 
Od Administracji 
W.P. Prenumeratorów zmienia­

jących adres, prosimy o poda­
wanie starego i nowego adresu, 
oraz dokładnego terminu w Ja­
kim ma byó wysyłane pismo pod 
nowym adresem.

I tiary“ przeznaczone na kontrolerów;
2) prace przy wozie w czasie Jazdy okręż­

nej będą dozwolone (niedozwolona jest na­
tomiast pomoc ruchomych stacji obsługi);

3) ważniejsze azęści silnika 1 podwozia, kto 
rych uszkodzenie, zdjęcie łub wymiana bę-

| dzie karana, zostaną oplombowane;
4) podział samochodów na klasy zmienio­

no w sposób następujący: I klasa — do 1200 
cm», II — do 2.000 cm», III — do 3.000 
cm», IV powyżej 3.000 cm’. Słusznie zilkwi

| dowano wreszcie podział wygadzający lilipu­
tom samochodowym, dla których impreza te­
go rodzaju jest próbą ponad siły, a start w 
tak ciężkich zawodach wywoływał wspóazucie 
lub uśmiech politowania. Grand Prix jest Im­
prezą dla wozów mających rzeczywiste- zna­
czenie komunikacyjne;

5) zmieniono obciążenie: Ici. I — 60 kg, 
II, III i IV — 120 kg.

6) zmieniono szybkości, podwyższając je 
dość znacznie: szybkości punktowane dodat­
nio: I Id. od 50 — 60 k/g, II to. od 55 — 
65 k/g, III kJ. od 58 — 68 kg, IV kl. od 
60 — 70 k/g. Szybkości przeciętne maksy-1

List z Kowna

Sytuacja sportu na Litwie
(Od własnego korespondenta Przeglądu Sportowego)

Kowno, 27 marca.
Równocześnie z przyłączeniem Kłaj­

pedy do Rzeszy sport litewski stracił 
dwie silne drużyny piłkarskie. Zeszło­
rocznego mistrza Litwy KSS i druży­
nę „Svyturys“, która, chociaż nie po­
siadała w swoim zespole asów, jednak 
że zawsze była groźnym przeciwni­
kiem dla pozostałych drużyn ligowych. 
Równocześnie liczba klubów ligowych 
spadla z 8 do 6.

Drużyna mistrza Litwy KSS, składa­
jąca się przeważnie z wojskowych gar 
nizonu ktaipedzkiego. zostanie wskrze 
szona po ustabilizowaniu sie sytuacji. 
Będzie ona prawdopodobnie reprezen­
towała jedno z miast prowincjonal­
nych. W każdym razie nie można się 
spodziewać, aby wzięła ona udział w 
drugiej rundzie rozgrywek ligowych, 
która rozpoczyna sie 15 kwietnia.

„Svyturys“, rekrutujący swych gra­
czy z pośród warstw robotniczych, 
prawdopodobnie zupełnie się rozpad- 
nie. Poza tym sport litewski stracił 
ważny ośrodek bokserski, jakim była 
Kłajpeda. Z Kłajpedy rekrutowali się 
również najlepsi kolarze litewscy.

Lekka atletyka nie dozna takiego 
wstrząsą, gdyż w Kłajpedzie sport 
ten -nie stał na specjalnie wysokim po­
ziomie.

Należy przypuszczać jednakże, że po 
stratacli tych sport litewski zdoła o- 
trząsnąć się i wyrówna Je przez wzmo 
żony wysiłek, podobnie, jak i w in­
nych dziedzinach, również na polu 
sportowym.

Kalendarzyk spotkań międzynarodo­
wych został już ustalony. Przedstawia 
się on dość skromnie. 11 czerwca Li­
twa walczy ze Szwecją w Karlsta*  
cie. W toku znajdują się pertraktacje 
w sprawie nawiązania kontaktu z pił­
karzami norweskimi. Na pierwszy o- 

ntalne dopuszczalne: I — 80 k/g. II — 85 
kg, III — 88 kg, IV — »0 kg;

7) zmieniono porządek startowania, który 
w latach ubiegłych tak bardzo dawał się we 
znaki kierowcom wozów mniejszych. W. r. h. 
samochody słabsze puszczane będą na począt­
ku, wozy silniejsze w partiach późniejszych;

8) zmieniono teren próby górskiej rezyg­
nując ze zbyt monotonnej, trudnej do wjkaza 
nia walorów dobrego kierowcy Równicy, na 
bardziej odpowiednią Kubalonkę;

9) zmieniono próbę zręczności, wprowadza­
jąc przy zawracaniu obowiązkowe cofnięcie 
woru na biegu wstecznym, co wyrówntuje 
szanse kierowców wozów dużych, krzywdzo­
nych w tej próbie w regulaminach dotych­
czasowych.

10) wprowadzono b. ważną I ciekawą pró­
bę hamowania;

12) wprowadzono Jazdę terenową:
13) zmieniono długości etapów, wprowadza 

jąc zamiast etapów 400 — 500 kilometro­
wych, etapy znacznie dłuższe: 1 etap 1533 
km (Warszawa — Częstochowa — Kraków — 
Lwów — Tarnopol — Łuck — Brześć — War­

gień poszło by spotkanie Kowno —j 
Oslo, bezpośrednio po meczu ze Szwe 
darni. Dotychczas Litwa rozegrała ze 
Szwecją dwa spotkania, oba przegry­
wając 6:1 i 2:0, natomiast spotkanie 
reprezentacji południowej Szwecji z 
Litwą zakończyło się zwycięstwem Li 
twinów 3:2. Poza tym 29 czerwca w 
Kownie odbędzie się spotkanie z Ło­
twą i 21 lipca z Kstonią w Tallinie.

Kontakt z zagranica, jak widzimy, 
jest bardzo skromny. Być może uda 
się go rozszerzyć, co jest gorącym ży 
czeniem piłkarzy litewskich. Nawiąza­
no w tym celu kontakt z PZPN w 
sprawie rozegrania dn. 14 maja w 
Warszawie meczu Kowno — Warsza­
wa. Termin ten dogadza piłkarzom li­
tewskim. Późniejszy obróciłby w ni­
wecz rokowania, gdyż w końcu maja 
w Kowmie odbędą się III mistrzostwa 
Europy w koszykówce panów, potem 
spotkanie ze Szwecją, Łotwą i Es­
tonią. Dopiero w sezonie jesiennym 
moźnaby było doprowadzić do skutku 
to spotkanie.

OXFORD — CAMBRIDGE
W sobotę odbędzie się na Tamizie 

tradycyjny wyścig ósemek Oxford — 
Cambridge.

Po bezprzykładnej serii zwycięstw 
Cambridgu, przed dwoma laty zwycię 
żył Oxford i od tego czasu stał się fa­
worytem. I tym razem jest on fawory­
tem, choć dokonał rewolucvinego po­
ciągnięcia: na tydzień przed spotka­
niem zmienił nagle szlakowego.

Zainteresowanie wyścigiem jest o- 
gronrne. Z treningu obu osad na Tami­
zie .pisma angielskie podają najdrob­
niejsze szczegóły, dokładną wagę każ­
dego wioślarza, czasy treningowe itd. 
Brzegi Tamizy zapełnią sie w sobotę 
.znów setkami tysięcy widzów’. 

szawa); II etap 1262 km (Warszawa — Ra­
dom — Kraków — WWa — Katowice — Po­
znań — J astr zęba Góra); III etap 490 km 
(Jastrzębia Góra — Bydgoszcz — Kutno — 
Warszawa); IV etap 1073 tan (Warszawa — 
ł.ódż — Radom — Lubita — K<4»ryń — Ski­
del — Airgustow — Warszawa).

14) Wprowadzono punkty kontrolne, na któ 
rych sprawdzane będą szybkości przeciętne 
(I etap — 6 punktów, II — 3 punkty, Ul — 
1 punkt, IV — 3 punkty).

15) zmieniono pobieżny przegląd techniczny 
na gruntowne badania techniczne, które da­
ją, Jak wiadomo, niezmiernie ciekawy ma- 
terfat przy ocenie wozów pod kątem widze­
nia w jakhn stanie Ukończyły ciężki raid;

16) Wprowadzono nagrody pieniężne dla 
właścicieli samochodów, słusznie wychodząc 
z założenia, że start w tak ciężkiej imprezie 
jest dostatecznie kosztowny, żeby zwycięz­
com osłodzić trudy w formie czeku na go­
tówkę, podobnie jak to się dzieje od wielu 
lat np. w sporcie konnym.

T. O.

Piłkarstwo litewskie, mimo nieko­
rzystnego bilansu spotkań międzynaro­
dowych, stoi prawie na równym pozio 
mie z pilkarstwem pozostałych państw 
bałtyckich. Oto bilans:

Łotwą 27
Estonią 25
Finlandią 3
Szwecją 2
Rumunią 8
Szwajcarią 1

Liczba spot. Wygr. Remis Przcgr.

3 6 18
7 5 13
1 2

— 2
3

W niedzielę w Kownie odbyt się fi­
nał tzw. wiosennego turnieju błyska­
wicznego, rozgrywanego systemem o- 
limpijskim. Zwycięzcą turnieju zosta­
ła. jak się ogólnie spodziewano, dru­
żyna LOSF. po rozpadnieciu się mi­
strza KSS, posiadająca najwięcej wi­
doków na zdobycie mistrzostwa Litwy 
Drużynę tę najprawdopodobniej będzie 
miała możność ujrzeć publiczność war 
szawska. Pertraktacje w sprawie tur- 
nee LGSF w Polsce, gdzie rozegrała­
by 4 mecze, zostały zasadniczo już u- 
kończone, chodzi jedynie o sfinalizowa 
nie warunków materialnych.

Kowno żyje zresztą przygotowania­
mi do mistrzostw' Europy w koszy­
kówce. W związku z tym przerwano 
rozgrywki drużyn ligowych, gdyż licz 
ne spotkania, poza intensywnymi tre­
ningami, budziły obawy, że gracze 
przeznaczeni do reprezentacji mogą 
się przetrenować.

Oczekuje się tu występów koszyka­
rzy polskich w Rydze w dn. 22 i 23 
kwietnia. Koszykarze litewscy chętnte 
by skorzystali z okazji i zaprosili mi­
strza Polski KPW Poznań do Kowna 
na dwa mecze. Jeden z jedna z silniej­
szych drużyn i drugi z reprezentacją. 
Starania w tej sprawie zostały już po 
czynione — oby dały pożądane wy­
niki. Ps.

Kto umożliwi młodzieży szkolnej uprawianie 
sportu? •••

List do redakcji
Od jednego z uczniów orowin- 

cjonalnego gimnazjum w Wielko- 
polsce otrzymaliśmy list, malują­
cy żałosne braki w.f. i sportu mło­
dzieży szkolnej. Jest on tak cha*  
rakterystyczny, że pewne ustępy 
drukujemy w całości. Nazwiska 
autora listu nie ujawniamy ze 
zrozumiałych względów. Ewentu­
alne „oferty“ klubów, C2y osób, 
które zechcą pomóc chłopcom w 
dostarczeniu rękawic bokserskich 
i pitek nożnych prosimy kierować 
do Redakcji Przeglądu Sporto­
wego.

Szanowny Panie Redaktorze!
Ponieważ w tym roku zostało u nas 

zamknięte boisko P.W. i WF. lekkaat- 
letyka będzie musiała zrezygnować ze 
swego rozwoju. Rozwija sie natomiast 
piłka nożna i boks. Zaś ostatnio i one 
natrafiły na pewne przeszkody. Za 
iboisko co prawda wystarczają nam 
Jaki. lecz piłka, którą zakupiliśmy 
wspólnym wysiłkiem, zniszczyła się i 
zostały z niej szczątki. Więc i ta ga- 
lęź sportu powoli upada. Gimnazjum 
nie ma zaś funduszów na kupno no­
wych piłek, bo przed rokiem musiało 
urządzić całą salę gimnastyczną. Taki 
sam brak piłek odczuwa sie przy siat­
kówce i koszykówce.

Dawniej, na zawodach PW. i WF., 
jako nagrody za gry otrzymywaliśmy 
.piłki, lecz już od dwóch lat komitet 
nie ma pieniędzy i zamiast piłek daje 
tylko dyplomy.

Drugi sport, który jeszcze chcielibyś 
my uprawiać — to boks. Tutai jednak 
są jeszcze większe przeszkody. Jest 
.między nami kilku dość dobrych tech­
ników i dosyć już nawet zaawansowa­
nych, lecz nie mamy wcale rękawic. 
W gimnazjum były kiedyś rękawice, 
Jęcz te już tak się zużyły, że została 
tylko skóra, bo wyściólka iuż dawno 
pouciekała dziurami. Nie można się 
przecież bić takimi rękawicami, choć­
by ze względu na zdrowie. Walczy­
my więc dorywczo, po pół czasem 
ćwierć godziny, gdy jednemu z ko­
legów uda się porwać rękawice star­
szemu bratu, który jest prezesem 
miejscowego klubu sportowego. Lecz 
nie możemy przecież wciąż narażać 
na wymówki naszego kolegę.

A tymczasem wkoło wszyscy się 
dziwną, że w Polsce nie ma narybku 
godnego mistrza Europy. Kiedy w 
Niemczech są obowiązkowe godziny 
boksu, w Polsce nie ma nawet okazji 
walczyć prywatnie. Bo któż tna 16 
zł na nowe rękawice? A do walki po­
trzeba nawet dwóch par|

Jeżeli odpowiednie czynniki nie za­
interesują się tymi sprawami, to nie 
będziemy się wcale dziwić. gdv Pol­
ska utraci swą pozycję w boksie. By­
łaby zaś to niepowetowana szkoda, bo 
jest to jedyna właściwie gałąź sportu, 
gdzie Polska odnosi sukcesy na arenie 
międzynarodowej.

A przecież kluby co pewien czas 
muszą wycofywać stare rękawice z o- 
biegii. Nie wiem, co się z nimi robi. 
Pewnie gniją gdzieś na strychach, a 

tymczasem nam młodym sprawiłyby 
one ogromną radość. Kluby też zy­
skałyby na tym, bo dostarczałyby 
więcej narybku, trochę jut wyszkolo­
nego. My nie chcemy zresztą tych 
rękawic za darmo. Przecież tyle pie­
niędzy. ile klub może żądać za stare 
rękawice zawsze możiiabv zebrać 
wśród chętnych kolegów.

(Następuje podpis).

GNIEZNO. Strtla —H.C.P. 7:7. Goście wy­
stąpili z rezerwami i bez wagi lekkiej. M. In. 
Ratajczak poddał się w drugiej rundzie So- 
blerateklemu.

OSTRÓW WLKP. Stomil (Pom) — Ostrowia 
3:2. Bramki strzelili Jagielski I Byzia; dla 
Stomilu Wojtkowiak, Bilski 1 Nowicki.

PROTEKTORAT tuto jubileuszem 30-lecla
K.S.  Ostrowta objął prezes Zw. Zw., min. Ul- 
rych oraz prezes P.K.O1. płk Olabiez. Jubi­
leusz przypada w święta Wielkiej Nocv.

RADOM. Okęcie zremisowało z Bronią 8:8. 
M. łn. Kruk znokautował Urbana.

Ctt.R&hsrza, i --------

CHŁOPCY 
KOPIO 

. PikKÇ
CZESC PIERWSZA
DWA POKOLENIA

20) Do reprezentacji piłkarskiej Sto­
łecznego Grona Sportowego w War­
szawie (1914 r.) chciano wstawić naj­
lepszego gracza giinn. dyr. Uórasie- 
wicza - Cudacza. Ten jednak chcąc 
pozostać w formowanej właśnie przez 
siebie drużynie szkolnej na treningu 
odegrał znakomicie rolę „patałacha“ 
i dano mu spokój, uważając za sztu­
czni» przereklamowany „talent".

Stawicki uważał za swój obowiązek prostować te opinię 
w zarządzie sekcji i Felek, dowiedziawszy się o tym, o 
mały włos nie spuścił lania „olimpijczykowi“. Doprowa­
dzono ich jakoś do pogodzenia się, ale „działanie“ Sta­
wickiego w grupie futbolstów skończyło się już na zawsze. 
Akcje Zbyszka w szkolę spadły zresztą ogólnie nie tylko 
u kolegów ale i u nauczycieli. A dobiła go awantura z ma­
tematykiem. wynikła jako następstwo realizacji „genialne­
go*  planu Namyślańskiego.

W pierwszych punktach plan udał się zresztą, 
co należy lojalnie przyznać. Cala klasa wyrazi­
ła gotowość solidarnego poparcia zagrożonych 
z matematyki i zobowiązała się napisać kilka 
wypracowali w nowych kajetach. Kajetami ty­
mi zbieranymi po „klasówce“ i zostawianymi 
w pokoju nauczycielskim, zajmował się Namy- 
ślański w parze ze Stawickim.

Kombinacja ich nie była zbyt skomplikowa­
na, choć ryzykowna. Otóż stwierdzono, że sta­
ry woźny Jakubiak .sprzątając po lekcjach klasy, 
zaczyna swoją czynność od pokoju nauczyciel­
skiego i nie zamyka go na klucz, kiedy zabiera 
się następnie do zamiatania sal. Ukrywszy się 
odpowiednio, można było przeczekać aż wyjdą 
profesorowie i aż Jakubiak zacznie robić porząd­
ki w gabinecie i w klasach. Gdy przechodził 
z pokoju nauczycielskiego do sąsiadującej z nim 

sali, Namyślański albo Stawicki 
wślizgiwali się do pokoju, zabie­
rali kajety z „klasówkami“, zo­
stawiając zamiast nich paczkę 
innych kajetów, w których za­
dania wpisywano w czasie pauz, 
czy nawet podczas lekcji prof. 
Szulca. Nauczyciel matematyki 
nigdy nie poprawiał „klasówki“ 
wcześniej, jak dopiero następne­
go dnia po południu, więc dwu­
krotnie — oczywiście nie po ko­
lei — plan Namyślańskiego rea­
lizowano z powodzeniem i „dwój- 
kowicze“ zarabiali na tej zamia­
nie kajetów „trójki“, a nawet 
„trójki z plusem“.

Stawicki chciał jednak wsławić się wśród ko­
legów jakimś nowym wielkim wyczynem — i ta 
jego niezdrowa ambicja położyła kres zwycięs­
kiej początkowo „kampanii klasówkowej“.

Podkładanie całej paczki nowych zeszytów, 
do których cała klasa musiała po raz drugi wpi­
sywać zadania, było zdaniem Zbyszka zbytecz­
ną fatygą, uznał on, że należy stanowczo uproś­
cić ten proceder. Namyślański protestował 
i ostrzegał, że nie warto ryzykować w inny spo­
sób, ale go przegłosowano, przyjmując plan 
Zbyszka, aby zamieniać zeszyty tylko słabych 
uczniów.

Antek Rojanowski zgłosił gotowość zakładu, 
że Stawickiemu nie przejdzie ten „numer“ i za­
kład stanął o pudełko papierosów.

— Zbyszek będzie „leżał“ — tłumaczył Sta- 
siek, a Cudacz wskazywał, że nie wolno robić 
„solowych zagrań“ wtedy, gdy idzie o dobro 
zbiorowe. Stawicki jednak nie chciał ustąpić, 
a popierali go wszyscy ,dwójkowicze“, uważa­
jąc, że dzięki ulepszonej metodzie zamiany ka­
jetów będzie można dłużej „bujać“ nauczyciela.

W dniu wykonania eksperymentu, kiedy Zby­
szek ukrył się po lekcjach w ubikacji, aby przy 
pierwszej okazji wtargnąć do pokoju nauczyciel­
skiego, niemal cała klasa czekała na niego w po­
bliskim ogrodzie. Upłynęła może godzina zanim 
się zjawił, z uśmiechem pokazując z daleka pacz­
kę zamienionych zeszytów.

— Załatwione! — oświadczył dumnie. — To 
nic trudnego. TylJto na przyszłość, musicie |

uważać, żeby kajety do wymiany oddawać je­
den za drugim. Będą leżały wtedy obok siebie, 
nie trzeba będzie ich wyszukiwać, bo to trochę 
zadużo zabiera czasu. O mały figiel byłbym 
wpadł, bo Francuz wrócił się do pokoju po tecz­
kę, której zapomniał zabrać...

— No i co?
— Nic. Na szczęście zaczął gadać na scho­

dach z Jakubiakiem i mogłem wywiać do umy­
walni. Poszedłem drugi raz po kilku minutach 
i załatwiłem wszystko. Macie swoje klasówki!

Pośpiesznie rozdzielał zeszyty wśród rados­
nego gwaru, lecz raptem zbladł i głośno zaklął.

— Cholera, a gdzie mój kajet?...
— Jakto, nie masz?...
— Właśnie, że nie mam — jęknął Zbyszek.

— Przejrzyjcie jeszcze raz swoje, może włoży­
łem jeden w drugi...

Zaczęły się gorączkowe poszukiwania, ale 
zeszytu Stawickiego nikt nie miał. Okazało się, 
że w pokoju nauczycielskim nie działał tak spo­
kojnie, jak usiłował przedstawić i zostawił oba 
swoje kajety, ten z „klasówką“ i ten z popra­
wionym zadaniem...

— Co teraz będzie? — spytał Namyślański
— Psiakrew, prosiłem, żeby nadal podkładać 
wszystkie kajety. Kiedy matematyk znajdzie 
dwa twoje wypracowania, zorjentuje się dlacze­
go dostawał od pewnego czasu same nowe ze­
szyty...

— Idę jeszcze raz do budy — postanowił Sta­
wicki — może uda się wyciągnąć moją klasówkę...

— Nie, ty już nie — sprzeciwił się Namyślań­
ski — jesteś zdenerwowany i nic nie zrobisz. Ja 
pójdę.

Wypad Namyślańskiego nie przyniósł jednak 
pożądanych rezultatów. Pokój nauczycielski był 
już zamknięty. Pozostawała jeszcze ostatnia 
szansa — wydostać zeszyt Zbyszka nazajutrz 
rano, zanim przyjdą wykładowcy. Ale i to się 
nie udało. Namyślański i Stawicki czatowali 
w szkole już na godzinę przed rozpoczęciem lek­
cji, jednak nauczyciel francuskiego, który już 
wczoraj „zapeszył“ całą sprawę, dziś przyleciał 
znów do szkoły skoro świt 1 siedział kamieniem 
w pokoju.

Cień nieszczęścia rozpostarł się nad klasą,
a prawdziwa panika zapanowała po lekcjach.!
kiedy zobaczono nauczyciela matematyki, niosą-1

cego pod pachą do domu wczorajszą „klasówkę“. 
Jedynym, który zachował do końca zimną krew 
był Felek i on to poważył się na czyn bardzo 
śmiały.

W towarzystwie Staśka i Antka zbiegł szyb­
ko przed bramę i czekał tam na matematyka, ob­
jaśniając na czym polegać ma ich zadanie. „Mo­
tyl“ zostawiony na schodach miał dać sygnał 
kiedy nauczyciel będzie już schodził na dół.

— Rozmawiajmy głośno — instruował Felek 
— i stójcie kupą przy wyjściu. Ja będę stał tyłem 
do bramy, a wy nie kapujcie do środka. Kiedy 
krzyknę: „No, to złapcie mnie“, rzucam się do 
bramy, a wy za mną...

— Już!... Idzie!... — syknął „Motyl, wycho­
dząc z bramy na ulicę.

Chłopcy zaczęli się głośno śmiać, a Felek, 
czując przez plecy zbliżającego się nauczyciela, 
zawołał:

— No, to złapcie mnie!
Runął do bra­

my z całym im­
petem i wymie­

rzy! dobrze. 
Zderzy! się z 

nauczycielem 
tak solidnie, że 
rnusiał go zła­
pać za ramiona, 
aby matematyk 
nie rozłożył sie 
jak długi. Nie- 
sione zeszyty 
wyleciały mu 
spod pachy, a- 
le tu czekała 
chłopców przy­
kra niespodzian 
ka, przekreśla­
jąca bohaterski plan Felka. Wszystkie kajety były 
związane sznurkiem, nie rozsypały się więc, nie 
można było ich zbierać i „skasować“ jednego 
z dwuch wypracowań Zbyszka...

— Cudasz, oszalałeś! — ryknął nauczyciel. — 
Co to za orgia!...

—- Najmocniej pana profesora przepraszam... 
Bardzo mi przykro.,.. Nie zauważyłem, że pan 
profesor....

d. c. n.
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Zeszłoroczny gość Katowic
Wolves w finale pucharu Anglii

Londyn, w marcu 1939.
Hormony górą! Wolverhampton Wan 

derers i Portsmouth—dwa kluby, które 
zainicjowały kurację gruczołową dla 
swych graczy — po dramatycznych 
zwycięstwach zakwalifikowały się do 
finału piłkarskiego pucharu Anglii. 
Portsmouth we wspaniałym finiszu 
strzelił Huddersfield Town dwie bram­
ki w przeciągu siedmiu minut, wygry­
wając mecz 2:1. Wolves odnieśli prze­
konywujące zwycięstwo nad rozbitą 
drużyną Grimsby Town, w stosunku 
5:0.
Wolves wygrali zasłużenie, gdyż nie 
ma najmniejszej wątpliwości, że są oni 
obecnie najlepszą drużyną piłkarską w 
Anglii, ale tym niemniej. Grimsby 
Town miał rekordowego pecha. W 
przeddzień meczu drużyna ta straciła 
swego świetnego bramkarza Tweedy, 
reprezentanta Anglii .który zapadł o- 
blożnie na influenzę. Na meczu prze­
ciwko Wolves rnusiał stanąć w bram­
ce młody rezerwowy Mulson, który po 
raz pierwszy wystąpił w ważnym spo­
tkaniu. Przez pierwsze dwadzieścia 
minut Moulson grał wspaniale, nie oka­
zując zupełnie tremy przed 77.000 wi­
dzów zebranych na stadionie. Potem 
jednak nastąpiła tragedia. Ratując 
Grimsby od nieuchronnej bramki Mouł-

son rzucił się pod nogi napastnika Wol' | Wembley przedziwny finał, w którym 
ves. Dorsetta. zabierając mu piłkę. , 
Bramka została ocalona, ale nieprzy- ' ciwko 
tomnego Moulsona zniesiono z wstrzą­
sem mózgu z boiska.

Teraz Grimsby Town odczuł w pełni 
surowość angielskiego prawa nie do­
zwalającego wprowadzenia do druży­
ny rezerwowych na miejsce kontuzjo­
wanych graczy. W bramce rnusiał sta­
nąć obrońca Hodgson, gracz pierwszo- 
rządny, ale... slaby bramkarz. Zdezor­
ganizowana i osłabiona drużyna, nie 
mogła stawić już żadnego oporu wspa­
niałym Wolves i bramki posypały się 
gęsto. Równie gęste są komentarze 
dzisiejszej prasy sportowej żądające 
zmiany przepisu w sprawie wstawiania 
do drużyny graczy na miejsce kontu 
zjowanych, specjalnie, w wypadku gdy 
kontuzjowanym jest bramkarz, 
wybitnie wyspecjalizowany.

W każdym razie Wolves są w 
pucharu Anglii i po raz pierwszy 
storii swej staną na boisku Wembley 
w walce o to najbardziej upragnione 
trofeum piłkarskie.

Ostatni wystąp Wolves w finale pu­
charu. na starym boisku Stamford Bri­
dge w roku 1921, zakończył się prze­
graną z Tottenham Hotspur 0:1. Tym 
razem Wolves będą zdecydowanymi 
faworytami, choć Portsmouth, jest dru­
żyną zdolną do największych niespo­
dzianek. Manager Portsmouth'u. Jack 
Tinn kanni swych wychowanków, po­
dobnie jak major Buckley, rozmaitymi 
preparatami z gruczołów.

Do zwycięstwa nad Huddersfield 
Town przyczynił się walnie „gruczoło- 
wiec“ zakupiony przez Tinna od Wol­
ves. Barlow, który strzelił wyrównu­
jącą bramkę i wyrobił pozycję dla An­
dersona, zdobywcy drugiej. Sam Jack 
Tinn. twierdzi jednak, że mecz wygra­
ły jego... getry. Manager Portsmouthu 
posiada bowiem piękne getry, które za­
kłada z wielkim ceremoniałem przed 
każdym ważnym meczem i wówczas 
Portsmouth ma murowane zwycięstwo! 
Na niedyskretne pytanie, dlaczego nie 
zakłada getrów przed każdym meczem, 
czyniąc w ten sposób z Portsmouth 
drużynę niezwyciężoną, Tinn odparł, 
że nie należy losu zbytnio kusić. W 
każdym razie będziemy widzieć w

gracz

finale 
w hi-

walczyć będą „Hormony - Getry“ prze- 
„Hormony-Umiejętność...“

Ze zbliżającym się końcem sezonu 
piłkarskiego angielska F.A. rozgląda się 
za graczami na tournee kontynentalne, 
oraz na doroczny mecz ze Szkocją. Je­
denastka przeciwko Szkocji ustalona 
zostanie już w tych dniach. Będzie ona 
różniła się od reprezentacji Anglii 
przeciwko Kontynentowi przede wszy­
stkim w formacjach tylnych, gdzie 
obrona i pomoc wzmocnione zostaną 
graczami Wolves. Skład ataku będzie 
brzmi-ał prawdopodobnie następująco: 
Matthews (Stoke City), Hall (Totten­
ham), Lawton (Everton). Dix (Derby 
County) i Maguire (Wolves).

Na tournee kontynentalne zaprosze­
nie dostało aż czterech graczy Wolves: 
Morris. Galley, Cullis i Maguire. Wol­
ves reprezentują teraz największą po­
tęgę w futbolu, jak przed trzema laty 
Arsenał. Mają puchar w kieszeni i dość 
duże szanse na mistrzostwo ligi, choć 
tu Everton będzie miał dużo do powie­
dzenia.

Jotes.

PO JEDYNEK
WE FLORENCJI 

na meczu Włochy — Niemcy 
3:2. Wygrał go Płat zer, piąstku- 

jąc piłkę z nad głowy Pioli.

SENSACJE NARCIARSKIE
Sven Eriksson, mistrz skoków z Hol 

menkollen, został pobity w Norwegii 
przez Myhra i Asbjoerna Ruuda.

Edin zwycięzca maratonu w Hol- 
menkollen pobił znowu w biegu na 
20 km Bergendahla.

Kombinację w Trondheim wygrał 
Norweg Odden przed Szwedem West- 
bergiem i Roenem.

Laila Schou Nielsen pobiła w kom­
binacji alpejskiej Szwedkę May Nils­
son; kombinację panów wygrał Szwed 
Hansson przed Lassen Urdahlem.

KRATOCHWILA 
W ZNAKOMITYM TOWARZYSTWIE 

na zawodach pływackich tv Mediolanie, iv których startowały 
Holendcrki. Nr 1 — Van Veen, nr 2 — Ven Feggelen, nr 3 — 
Rratochwila, nr 4 — Dood-Ronen, nr 5 — Waalberg. Reszta — 

to Włoszki.

AM ERY KAŃSKI HOKEJ ZAWODOWY
rozgrywa swe mistrzostwa w Nowym Jorku.

Młodzież na czele boksu Rzeszy
Korespondencja własna Przeglądu Sportowego

Essen, w marcu. mieć, swą porażkę. Sonneberg, silnymi,, Nürnberg przegrał, ale jedzie
Mistrzostwa Niemiec w boksie ma- prawymi ciosami w korpus zmęczył Mimo, że mistrz Europy Nürnberg

my za sobą. Takich sensacji, jakie by- I bardzo Obermauera. Dzięki rutynie wy -• n...ui;_
ly w Essen nie notuje historia boksu I grał Obermauer to spotkanie, ale był 
niemieckiego. Nigdy bowiem jeszcze 
4 mistrzów nie zostało zdetronizowa­
nych przez młodych, często 17-letnich 
pięściarzy. To, co nie udało się Pisar­
skiemu i w ogóle żadnej wadze śre­
dniej w Europie — pobić Baumgartena 
udało się 17-letniemu westfalczykowi 
Pepperowi.

Najwięcej, bo 4 mistrzów dala West­
falia. Nadrenia ma 2 mistrzów, Berlin 
i Niznia Saksonia po 1. Bardzo źle wy­
padły znane w Polsce okręgi Bawaria, 
Śląsk, Austria, które należały do naj­
słabszych okręgów na mistrzostwach.

Szturm młodzieży
Najcharakterystyczniejszą cechą mi­

strzostw był szturm młodzieży. Nary­
bek zademonstrował twardość i siłę 
ciosu, którą zachwyciła nawet najwy­
bredniejszych fachowców. Nie widzia­
ło się już dawnego skomplikowanego 
stylu, który pokazywali od czasu do 
czasu seniorzy. Młodzież niemiecka bi­
je moono, szybko i bardzo dokładnie. 
Wszystkie mecze nosiły piętno olbrzy­
miej ofiarności; decydującą rolę od­
grywały: siła, zdolność reakcji, plano­
wość, szybkość i wytrzymałość. Niem­
cy porzucili już tak dawniej forsowny 
styl „zabijaków“ i stworzyli coś pośre­
dniego między typem fajtera i boksera 
na dystans. Główną wagę przywiązują 
teraz do celności ciosu i popierania go 
wagą całego ciała. Wszystkie wal­
ki były też bardzo szybkie i zacięte.

Szkoła niemiecka
Ten nieoczekiwany nawet przez

I Niemców zwycięski pochód młodzieży 
można wytłumaczyć bardzo prosto. 
Młody chłopak niemiecki uczy się bok­
su już w szkole, gdzie jest on przed­
miotem obowiązkowym. Po ukończe­
niu szkoły chłopak boksuje się dalej 
w „Hitlerjugend“. Potem jest służba 
pracy, która daje twardość i dyscypli­
nę. Sport stoi tam na pierwszym pla­
nie. Mając lat 20, chłopak idzie do woj 
ska, w którym kariera sportowa jest 
raczej popierana niż hamowana. Wy­
kształcona w ten sposób dyscyplina, 
ofiarność, twardość i siła woli w połą­
czeniu z nabytą techniką czyni z mło­
dego Niemca, który poświęcił się bok­
sowi, niemal idealnego pięściarza.

Ta szkolona młodzież stanęła w tym 
roku po raz pierwszy na ringu i od­
niosła wielki triumf. Boks niemiecki 
rozporządza teraz w każdej klasie 
dwoma, trzema równorzędnymi pię­
ściarzami, którzy mistrzom ustępują 
tylko rutyną.

Silna waga musza
W wadze muszej Niemcy mają 5 ró­

wnorzędnych bokserów: mistrza Man- 
czyka, Obennauera, Bambergera. Tie- 
tsche i Sonneberga. 18-letni Sonneberg 
z Kassel, który reprezentować będzie 
Niemcy na meczu juniorów, jest obok 
Obermauera najzdolniejszy z nich 
wszystkich. Jemu to zawdzięcza Ober- 
mauer, najbardziej stylowy bokser Nie-

ZSENGELLER WALCZY Z OBROŃCAMI FRANCJI
Widzimy go pochylonego po strzale. Na prawo Mattler i Vandooren. Leży — Riszely. Moment 

z meczu Węgry — Francja 2:2.

go respekt w drugiej rundzie po shnym 
ciosie w wątrobę. W pierwszej rundzie 
Baumgarten świetnie punktował, po­
tem stracił ochotę do walki. Do Du­
blina jedzie jednak Baumgarten.

Du Poznania jedzie 17-Ietni Hambur- 
czyk Riemann, startował on w mi­
strzostwach Po raz pierwszy, przegrał 
dopiero z mistrzem 
nokaut.

Słabe wagi
Stosunkowo słabo 

waga półciężka. Niemcy nie mają jesz­
cze następcy Vogta. Nowy mistrz 
20-letni Schnarre ma co prawda zadat­
ki. ale jest jeszcze za mało rutynowa­
ny. Do Dublina Niemcy wyślą więc 
Koippersa, który był najlepszym w tej 
klasie i tylko wskutek faulu został 
przedwcześnie wyeliminowany. Kop- 
pers nie jest jednak klasą Szymury. 
Tak samo klasa- juniora Lindlora prze­
widzianego na Poznań nie zaimpono­
wała.

W wadze ciężkiej też brak Niemcom 
narybku. Poza berlińczykiem Kleinhol- 
dermanem i olbrzymim Ten Hoffem — 
ma on 190 ctm wzrostu, jest bardzo 
młody i ma silne niebezpieczne haki — 
nikt nie mógł zagrozić Rungemu. Run- 
ge wygrał mistrzostwo po nieznacz­
nych zwycięstwach nad Melzer i Ort- 
manem. Runge jest bez formy i z 
Tandbergiem nie ma żadnych szans- 
Do Poznania jedzie Ten Hoff. G. B.

przegral w finale z Heesetn. do Dubli­
na jedzie on, a nie jego pogromca. 
Heese ma lat 19. idzie do służby pra­
cy i nie może dostać zwolnienia. Mło­
dy mistrz jest wielkim talentem. Mo­
że nie ma jeszcze rutyny Nurnberga, 
ale jest technicznie lepszy i ambitniej­
szy. Nürnberg nie umiał nastawić się 
na Heesego, miał też maniery gwiazdy 
— przegrał zasłużenie. Jeśli nie po­
zbędzie sie swych manier może roz­
czarować się w Dublinie, zwłaszcza, 
że z kondycją też nie jest najlepiej. 
Kowalski ma doprawdy wielką szansę. 
Berlińczyk Górzyca, który jedzie do 
Poznania był rewelacją, ale brak mu 
jeszcze wielkiej linii. Ma silny cios, 
jest waleczny, Polacy go zresztą już 
znają.

Murach w formie
Mistrz Europy Murach, który ostat­

nio miewał zmienną formę, jest teraz 
znakomity. Walczył od początku do 
końca bez pardonu, a mimo to prze­
trzymał walki świetnie. Kontrował do­
skonale. ale potrafił też groźnie atako­
wać. Jego przeciwnicy Fiederler i Her- 
chenbach byli doskonali, zwłaszcza 
Herchenbach. W tej klasie Niemcy

tak osłabiony, że przegrał potem gład­
ko z Manczykiem. Manczyk ma lat 22 
i czysty styl, co jednak nie wystarcza, 
aby podbić Dublin. Do Irlandii pojedzie 
wiec Obermauer.

Wilke broni tytuł
Wilke rnusiał dać z siebie wszystko, 

aby obronić tytułu. Wilke w porówna­
niu do Wrocławia poprawił się jeszcze 
technicznie: jest też twardszy i silniej­
szy. Jedzie on do Dublina, ale to co 
pokazali Hacker, pokonany nieznacz­
nie przez Wilkego w finale Schiller 
i maleńki Stasch nie pozostawia wąt­
pliwości. że na Olimpiadę Wilke już 
nie pojedzie. Schubert z Hannoweru, 
który reprezentować będzie Niemcy 
w Poznaniu został wyeliminowany 
przez Wilkego. Schubert jest bokse­
rem przyszłości, o wielkim nerwie i do 
skonałej lewej. Na pewno spodoba się 
Poznaniowi.

Graaf w piórkowej
Jeszcze bardziej wyrównana 

waga piórkowa. Junior z Drezna 
lirę dostarczył największej sensacji, bi- 
:ąc uzdolnionego t. ~•**- “ 5:L*r*  
bergera, który do walki stanął jednak 
cały obandażowany. W finale zawio­
dła jednak siła ciosu Klahrego. Graaf. 
o wiele słabszy fizycznie pokazał 
olśniewający repertuar ciosów; wspa­
niale były jego krótkie haki, które za­
dawał pod długimi rękami Klahre. Se­
rie wysokiego formatu zadaje również 
westfalczyk Norek, który jedzie do,. 
Poznania. Norek miał pecha, trafiając py Baumgartenem. 
na Graafa u szczytu formy. Przegrał dziany początkowo 
nieznacznie. Norek jest doskonałym w meczach wstępnych pokazał szaloną 
materiałem. Do Dublina jedzie Graaf. siłę ciosu, Baumgarten poczuł dla nie-

»

jest 
Kla-
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b. mistrza Schoene- • mają aż za wielu dobrych pięściarzy. 
' ! Najlepszy z narybku jest niewątpliwie 

j Hamburczyk Reschke, który walcząc 
i o trzecie miejsce, pokazał najladniej- 
i szą walkę wieczoru. Z Murachem prze 
grał bardzo nieznacznie,

17-letni mistrz
Obok porażki Nurnberga największą 

niespodzianką było zwycięstwo Pep- 
pera nad najlepszym technikiem Euro- 

Pepper przewi- 
do Poznania, już

Kratochwilówna bije rekordy
i szkoli pływaczki włoskie

W lutym odbyły się w Mediolanie 
zawody z udziałem trzech czołowych 
pływaczek Holandii: Riet van Feggelen 
świetną pływaczką na grzbiecie: (jej 
rekord światowy wynosi 1:123 na 100 
m i 2:39 na 200 m; ma wspaniały mięk­
ki i spokojny styl) Joppi Waalberg, 
pływa żabką (ma rekord światowy 
na 200 m stylem klasycznym 2.56) i 
Riet van Veek (robi 1:05,4 na 100 m.).

Podczas pobytu Holenderek odbyło 
się szereg zawodów, w których brała 
udział Mija Kratochwilówna. Chociaż 
bez treningu, uzyskała ona parę do­
brych czasów jak 1,15 na 100 m i 2:50 3 
na 200 m; ten ostatni jest jej rekordem 
życiowym i nowym rekordem Polski.

Kierowniczka i 
derek orzekła, że 
ładny styl i dużo 
jej tylko treningu, 
brego trenera.

Kratochwilówna. od czasu wyjazdu 
z Polski w sierpniu, właściwie nie tre­
nuje. Pływa tylko na zawodach i... ką­
pie się. Pnzez trzy miesiące była in­
struktorką swoich klubowych koleża­
nek i dawała sobie dość dobrze radę.

Na basen przychodziła codziennie 
z 15—20 dziewczynami, których więk­
szą część trzeba było uczyć od sa-

instruktorka Holen- 
Kratochwilówna tna 
możliwości, brakuje 
no i naturalnie... do-

mych początków. Parę uczennic Krato- 
chwilówny dały jej dość satysfakcji, 
jak na przykład Ada Paternoster, któ­
ra na zawodach z Holenderkami uzy­
skała na 200 m na wznak 6:3,28, 
czas tylko o 10 sekund gorszy od re­
kordu włoskiego. Zważywszy, że osią­
gnęła to, po tylko trzech miesiącach 
treningu — jak zaczęła pływać z Kra- 
tochwilówną nie umiała przepłynąć 
więcej jak 50 m — jest to wynik b. do­
bry.

Kratochwliówna skarży się. że nie 
ma ani w Genui, ani w ogóle we Wło­
szech. dobrego trenera, (wszyscy pły­
wacy odczuwają tak samo ten brak) 

że musi trenować sama.i

Pepperem przez

ciężkle 
prezentowała sie

ATAK NA REKORD ŚWIATA 
W WARSZAWIE

Budapeszt, 25 marca.
Do mistrzowskiego klubu węgierskie­

go MAC nadeszło zaproszenie na za­
wody międzynarodowe w Warszawie 
— 17 i 18 maja. Zaproszona została 
znakomita sztafeta 4X1.500 m w skła­
dzie Szabo, Igloi, Ratonyi i Vadas, któ­
ra na jesieni omal nie pobiła rekordu 
świata. MAC chce „poprawić się“ w 
Warszawie. Pierwszego dnia odbyła­
by się sztafeta, drugiego ci sami bie­
gacze i sprinter Nagy wzięliby udział 
w konkurencjach indywidualnych.

E. B.

MISTRZ NA DESKACH 
Obermauer wygrał tv półfinale 
z nowicjuszem Sonnebergern, 
będąc dwukrotnie na deskach.

Prenumerata wraz z przesyłka pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji i Węgrzech Zł 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł 4.— W innych krajach europejskich oraz zamorskich 
Zł 2.20 .miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń za wiersz wysokości 1 mm. jednoszp.. opisowe 3.— Zł, w tekście 1,— Zł, reklamy 50 groszy, barwne o 50% drożej.

Z MECZU BROUILLARD — TENET
który dał iv Paryżu wynik nierozstrzygnięty. Francuz lokuje
lewy prosty tv żołądek, lecz Ran adyjeżyk osłabia uderzenie przez

cofniecie sie.
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